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Przed zimą , 

Nasz rajd po sklepach 
magazynach hurtowniach • 

l 
Hanynti ro~mówcami byli: LlIbiu Dnewiński - dyr. haudłowy 

l\lDD Art. Pnern., ftllcbal Ftenc - preus ~póldlielnl "O~rod ll lk". 
l\lichal Bldewiu - kierownik sekcji s kupu PSS, Stauislaw Polewski 
- kie r . Uurtowq o Skladu Opalowego, Marlr, "łonezew~lia _ s t. rcfe­
renI ",pnedaly Hurtowni Tebylno-Od~id:owej , - Tadeun Suedcr -
s t. rer. ",kupu PZGS 'oru lielni spn,edawcl prr.emyskieb s klepów. 
Zasadnic~o jest s ię w co na lIimę ubrac, ehoc w pewnycb atrakcyJ­

uycb asor tymentach iaopatneuie " nawalilo". ueSltą nie z winy prze­
mysk~h handlowcOw. Bukuje np. bardzo pOlllukiwanych dams kich i 
dziewC1ięeych planuy z laminat u, niektórych &,atunków deplej 
bielizny, śnie&,oweOw I na,imodniejszyeh typów kozaczków. 
O ile moina w bJD sezonie lalwo kupić męskie skarpety (w ub. r . 
były wyraine braki na tym odeluku), to ba rdzo ile Jest I weł­
nianymi pońnoehand... C.yiby nllllle panie miały latoś matlnąc 
w uo&,11 

Rezerwy owoców I II lemlopłodcw powinny ubelpleclyc potueb" 
ludno.ic i. Zl'odule z założeniami planewymi, będą one w tym roku 
Inanule wybze nii w latach poprledulch. ObeJdl.ie .ię bez nar~ckań. 
ile nie moina dostać ziemniaków. P ewne niedodalkl jablek, kapusty 
I pletruuld, ~os lały dajl:odlone POPUl'I sprowad~enie wanyw a In­
nycll t erenów kraju ora. Import 15 ton Jabłek 11 Węg i er. Caly len 
asortyment uaullelnlaći będ'l puetwory owocowo-warzywne. 

Op omna wlększo.ic miesikańców laopatnyła alę Juil w opal. Nie 
było a tym- I nie ma iadnych klopotów. Depomojl:ła wolnorynkowa 
spr:lledai wę"la . Skład opalOWY w dals~nn cll\8 U oferuje Ii WOJe- usłu­
gi dła klientów kou;ys ta./l\eych l. pu ll pnyd·dalowej. 

W cIasle nane"o r eporterslt1ejl:o "rajdu" aaiD-terellOwaliśmy lil i ę tak­
ie tym, Jak ~ostall aaopalrltni na dmę pracewnley, którym Ił wr.8' Ię­
du na charakter wykon"wanyc,b clynnoiei, prayslu«uJe jtłllenno-a'­
mowa odr.iei ochronna l odpowildnie obuwie. 

Trzeba lu a :II.dowolenlem .twlerdlłli. ie dyrekcje ponez",'ln~h 
pnedslęblorsłw i instyłueji slaraill s ię Ja .. na jlepiej wywł"aa/i ze 
swoich obowi".ków w t ym lakresle, a le napolykalll nil9tety pew­
'.,le trudności . Przemyska hurtownia łekstylno-ed:deiowa nie d)'llp(lnu­
Je '.lP· odzletĄ lIukienn1!" a u .upeln~enie tClo braku pnewiduje lIi ę 
dopIero na "ruda.ień ... A jak dma Ole będue ,,ehela'a" cIekac? 

Odl6w 
narybKu 
..... rsłIIl • 
• 111m", 

,. 

I . tygOdniK spoteczn'J 

~liasto i jego sl.rawy 

E PRZEMYSłOWE 
Pnemy'l jes t Illiasłem wyjątkowo pięknie polożonym, 

o tysiąCletnieJ tradycji, łic~nych zabytkacb kultury. Ale alli 
piękne potoienie, ani tei urok tajemnic siarych fo rtóW nie 
mogą stali się jedyną bao;lą, na której moina opierać t ycie 
i przys~lość mias ta. Zdajemy sobte bowiem sprawę, ie c:tyu­
niklem nllas totw6rezym, decydującym o kgo rand~e jC9t 
przede ws~ystklnl rOlwiJaJący się przemysł. DaJc on zatr ud­
nienic, środki ułnymanla, pooląga ~a. sobą budownictwo 
m.ieszkaniowe, unąd%enla komunalne, s taje się bazą dla ro~­
woju życia kulturalne«o, sporłu ł szkolnictwa.. Intcnsyw­
nicjszy rOlw6J Danego miasta rozpoczął się od chwili ukna­
nla się specjalnej Ucbwaly Rady Ministrów (rok 1958) m.6· 
wiąceJ o aktywitacJi. Przemyśla. Dziś Jes teśmy mias tem 
o średnio ro~włnięłym przemyśle , daJąoym krajowi ponad 
miliard zlotyoh produkcji tnwaroweJ roclnlc. Młodych 
I starszych pasjonuje pytanie - jak będzie rozwijać się na­
sze miasto'? Jakie Sił jego pcrspektywy'? 

KOMITET Miasta i Powiatu 
PZPR, Prezydium MRN oraz dy­
rekcje prledsięb iorstw czyniły 
szereg starań u władz wojewódl­
kich i cen tralnych o uzyskanie 
na bieżącą S-latkę niezbędnych 
środków inwestycyjnych na roz­
wój ptlemysłu . Przyznane środki 
na jeden dllał gospodarki, to jest 
na pnemysł, wynoszą prawie 600 
mln zł i są o 80 proc. wyższe 
nii w ubiegłej S-latce. W ramach 
przylnanych limitów rozpoczęto 
kOsztem 210 mIlionów zł rozbu­
dowę Zakładów Płyt Pilśnio­
wych. W obecnym etapie inw:e· 
stycyjnym wybudowany zostanie 
drugi ciąg płyt porowatych, ciąg 
płyt lakierowanych , nowa rębal­
nia, magazyn wyrobów gotowych 
oraz budynki socjalne i mieszka­
niowe. Dzięki tym nakładom 
pnedsięblorstwo stanie się naj­
więkslym tego typu obiektem w 
kraju. Jut dliś jest to zaklad no­
woczesny, wysoko zmechanizo­
wany, pracujący w oparciu o u­
rządzen ia polskiej konstrukcji i 
lokalny surowiec z odpadów leś­
nych. Dyrekcja prowadzi. slara ­
nia o uruchomienie w roku przy­
szłym produkcji płyt lakierowa­
nych jako najwyżej uszlachet­
n ionych. Przedsiębiorslwo osiąga 
bardla dobre wyniki produkcyj· 
no. 

1'lajwiększe obecnie na naszym 
terenie przedsiębiorstwo p rzemy­
słowe - Zaklady Wytwórcze Ele 
ment6w Automatyki Pr~emysło­
wej "Polna", po przejściu z pro­
dukcji maszyn do szycia na pro­
dukcję elementów automatyki 
przemysIowej, pracują bardzo 
dobrze i wykazują dużą dynami­
kę rozwojową. W biei.ącym ro­
ku zakupiono licencję we fran­
cuskiej fir mie "Mosoneilan", na 
produkcję zaworów. Wskazuje to 

na duże zaufanie do możliwości 
wytwórczych załogi i kierownic­
twa przedsiębiorstwa ze strony 
Zjednoczenia, stwarza perspekty­
wę rozwoju produkcji nie tylko 
na potrzeby kraju, ale również 
na eksport do krajów socjalisty­
cznych. O tempie rozwoju pro­
dukcji "Polnej" mówią następu­
jące dane: w 1968 r. przedsiębior­
stwo Iwiększy .wartość produkcji 
o 41 proc., a w roku 1915 aż cde­
rokrotnie. 

Obecnie rozszerzone są potrze­
by inwestycyjne zakładu. Koszt 
przewidywanej budowy galwani­
zerni, kotłowni oraz budynku dla 
zaplecza technicznego wyniesie 
60 mln zł. 

W Zakładach Wytwórczych Apa 
ratów Wysokiego Napięcia im. 
"Dymitrowa" rozpocznie się w 
przysz1ym roku (kosztem 36 mln 
zł) budowę nowej hall produk­
cyjnej. Będzie to pocżątek cyklu 
inwestycyjnego, który ma być 
kontynuowany po roku 1910. O­
becnie zak ład produkuje z du­
żym powodzeniem aparaty prze­
kładnikowe wysokiego i niskie­
go napięcia oraz sprzęgi ogrzew­
CIC do wagonów kolejowych. Na 
wyroby te jest duży popyt. Prze­
w.lduje się , że wartość produkcji 
w 1975 roku będzie S-krotnic 
wyisza nii:. obecnie. Jest to dla 
miasta niezmiernie korzystne, 
gdyż zak ład zatrudnia wiele ko­
biet. 

W Pnemyskiej Wytwórni Win 
"Pomona" w przySzłym roku 
przystąpi się do budowy du­
żego magazynu wyrobów go­
towych. Obecnie pomieszcze­
nia magazynowe adaptowane 
zostaną na pomieszczenia produ­
kcyjne, w których rozwinie się 
przetwórstwo owocowo-warzyw­
ne. Dyrekcja planuje zakup u-

rządzeń do produkcji soku pomi­
dorowego, który jest artykułcm 
poslUkiwanym na rynku. P o­
przez rozwój przetwórstwa ogór­
ków, truskawek, czarnych porze­
czek, wiśnI, śliw, burac:tków, bru­
kwi dążyć się łx:dzie do intensy­
fikacji produkcji rolnej na na­
szym terenie. II ponadto do 
zmniejszenia selonowości w pra­
cy przedsiębiorstwa, zwiększenia 
zatrudnienia pracowników sla­
łych, ""którymi w więkS7.ości są 
kobiety. 

W Zakładach Mięsnych, które 
są modernizowane. oddano do u­
tytku magazyn żywca. a 9becnie 
przystąpiono do budowY'" piętra 
nad byłymi magatynami. Pomie­
szclenia te przeznaczy Się na ce­
le socjalne, dobudowana zosta­
nie część hali produkcyjnej. Do­
biegają końca prace przy porząd­
kowaniu terenów zakładu. Po u­
łożeniu trylinki wokół wszyst­
kich budynków produkcyjnych 
zakład b~dtie jednym z najlad ­
niejszych tego typu w wojewódz­
twie. 

W Zakladach Rybnych, które 
dzięki przedsiębiorczości dyrekcji 
i zalogi zostały zmodernizowane 
i upodzqdkowane. czyni się sta­
rania o budowę chłodni. Umoill­
wi to produkcje- poszukiwanych 
filetów z dorsza. 

W Zakladach Prefabrykatów 
Zclbetonowych "Elbud" przystą­
pi się w przyszłym roku do mo­
dernizacji pomieszcleń t)'PU nis­
kiego. Zostaną one poc!wyżslone 

Ilaslfalsla 
lVafIaśnlelsZf!\lo P. 
lIIIody widz 
we ,.tJ,'edreum" 
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MIASTO I JEGO 
SPRAWY 

tChU: da lszy :te str. 1) 
i zainstalowane suwnice, dzięki 
czemu wzrośnie mechanizacja o­
raz poprawią się warunki pracy. 
Zakłady Przemysłu Terenowe­

go w ramach deglomeracji przy ­
j~ly z Warszawy wyroby przed­
siębiorstwa "Wars", w związku z 
czym wzrosła produkcja alramen 
tu, plasteliny, tuszu itp. W roku 
bieżącym zmodernizowano odlew­
ltię. której produkcja wzrastać 
będzie bardzo szybko. 

W Pikulicach przygotowuje się 
hale. do których jeszcze w roku 
bieżącym przen:esiona zostanie 
wytwórnia pomp, a w przyszlo§ci 
lak iernia wag oraz wytwórnia 
k le jów. 

W sp6łdzielcz~ci pracy pro­
wadzone były w roku bieżącym 
następujące prace inwestycyjne: 
W Zakładach Metalowych im. 22 
Lipca rozpoczęto budowę dużej 
hali magazynowej, a W roku 
przyszlym ma być kontynuowana 
budowa dwu dalszych, w Spół ­
dzielczych Zakładach Konfekcyj 
no - Odzieiowych wybudowano 
duży magazyn, którcgo częśĆ' bę­
dzie udaptowana na pomieszcze­
nia produkcyjne. W Spóld:delnl 
Remontowo-Budowl anej wybudo­
wlIno pomieszczenia na 7.aplecze 
teehniczne. W Spółdzielni "Bed ­
flal'z" oddano do użytku maga­
zyn wyrobów golowych oraz po­
mJeszczenla administracyjne. 

W przyszłym roku Spółdzielnia 
l nwolid,iw "Slarl" pn:yslilpi Iw­
szlem 12 mln zl do budowy no­
wego zaldodu produkcyjnego. a 
Spółdzicl nill Inwalidów "Praca" 
kaszlem 15 mln zł - do budowy 
Zakładów Poligraficzno - Papier­
ni<:2yeh. Ta ostntnia inwestycja 
moic być jednak ze wzglc:du na 
niepelną dokumcntDcj~ przesun ię 
ta na rok 1969. 

W drugim kwartale 1969 r . 
~zpocznie się bl.1doWI; Zakładów 
Konfekcji Technicznej i Powle­
kanej. Koszt lej inwestycji wy­
niesie 235 mln zł. Zakład będzie 

produkował 7 mln m kw. tkanin 
powlckanych. 

Prowadwne są równiei stara­
nitl o lokalizacj~ drugiego nowe­
go zakJ odu produkcyjnego Za­
kładów Obuwniczych, Podjęcie 

lej inweslyeji uzależnione jest od 
umów międzynarodowych. Jeśli 

zostaną one sfinalizowane, mia­
sto nasze ma powatną szansę na 
utrzymanie tego typu zakładu. 

Prowadzone były również per­
traktaejc w spraWIe budowy kom 
binatu tartaków. Decyzje w tej 
sprawie mają zapaAć po rOku 
1970. Jeśli będą one pomyAlne. 
obydwa tartaki wstaną przenie­
sione w pobliże zak ładów Płyt 

PilAniow.Ych. 

Zarówno rozbudowa zakładów 

jut is true;ących . jak i budowa 
nowych, stworzy około 3000 no­
wych m iejsc pracy w bieżącej s­
Iatce. Nie zapewni to jednak peł­
nego zatrudnienia, jeśli przewidzi 
się pewną migrację ludnośc i rol­
niczej do pracy w przemyśle, 

Najtrudniejszym do rozwiąza­
nia problemem jest zatrudnienie 
kobiet. Dlatego oprócz wuostu 
nowych miejsc pracy ulec musi 
zmianie stosunek do ich przy­
datności na pewnych stanowis ­
kach produkcyjnych. Kobieta mo 
1.e być również dobrym, jak męż­
czyzna iniynierem, ekonomistą, 
technikiem, tokarzem, szlifie­
rzem, ba - lepszym. gdyż jest 
ona zazwyczaj bardziej dokładna 
i skrupulatna, 

Przytoczone dane odnosz.ąee s i ę 
tylko do jednego działu gospo­
darki narodowej - przemysIu 
wskazują, te miasto rozwija się 
i ma pomyślne perspektywy. 

FRANC.SZ[K KARP 
sekr. KMIP P7 .... a 

K rótko 'narada p rzed prQcq 

Czyn społeczny 

ostrowian 
Piękną jesień wykorzystują 

rolnicy powiatu przemyskiego 
do realizacji czynów spolecznyc:h. 
W ślad mlesu.:ańców Stubna I 
Ujkowic poszli rolnicy Ostrowa, 
K UllkowIec I Wapowiec. Np, w 
Ost.rowie przy remoncie drogi 
pracowało kilkud2iesięciu rnlni­
ków. Pr~ykladcm świecili Stani­
sław Klsała - prezes GRN. Sta­
nisław BartnIcki - prezes kola 
ZSL, Wilhelm Bator - soltys, 
Tomasz Foremny - dyspozytor 
kólka r olniczego i inni 

W Kuńkowcach zgłosiło si~ do 
prac 30 członków ZMW. 

T ekst I z:djęcia 
J . WOJTOWJCZ 

29 Uslopada. WO r. _ wybueh 
Powstania Llslopadowt>co, 30 Uslo­
pada 1942 r . - akeJa Gwardii LlI ­
doweJ na Komunału" Kasę 0-
szc~ędnoScI, t I{rodnla lH5 r. - u­
roddł się Jan Olu"o&$, wychowaw­
Cli syaów Kazimierza JagieUońc:ey­
ka i kronikarz. 5 grudn ia 1836 r . -
data urodzin gen. Wal erego Wr6b­
lew5kll'go, lIczestnika Powstania 
Styczl1iowego I jednego 'ł puywoił­
cOw Komuny Paryski~j, 5 "rudnla 
1925 r . - zmarł Władysław Słani­
daw Reymont. 

zYCIE PRZEMYS KIE 

Pierwszy 
we wsi 

lDltytucj,l1 IQllysa 'iu' ana jesl Da 
ziemiach polskich od tUl'ÓW pia. ­
lOwskieb. przcfywalll ona wzlQIY 
i upadki . i '''a t)'we IradycJ~. Za· 
kres zadań pe>w le rz a ńyi:b , olty.om 
zmic" lal II~ w miar" I51Uiej.,c)·cb 
'ytuacji PQlitycm)'ch i gospQJar· "r.Ch. a w Polue LudllwcJ - w 
ni prę rozwoju kraju, 

"Sohyl" - tabliczkę z !Ilkim na· 
pbem znajdziemy w kai de.! wI I. 
l nle>rmuje Qn3 o lyDl, te mlelzka 
tu I pracuJe usuba Ql)tlarzona "". 
ufaniem spOleczefli lwa, rcpruen­
lu,l,\ca lotH..-y obywateli i pal\· 
li lwa. 

Soll)'1 jen dzi ś Iwego rOdzaju 
męte.n zaufania, który słuszne »0-
lIulaly W$I rePl'euntuje Wobec 
gJ'omadzkleJ udy narodowej i Jej 
prnydlum. Zadant.a Ipoleczne i 
gU5podarc:tj: wykonywanc IIr:tez-
501lyl& aą liczne i Odpowiedzialne. 
WykonuJe on rótnorodn e c:tynnołci 
admlnis tracyJ"e, a m. In. inkasu_ 
Je na l etnołel fln aołowe, prowlld~1 
kll ęgl meldunkowe, wydaje śwla­
deClwa pocbodzenla zwlcrz'\t ItP. 

Od pouawy i zaallf;:atowanla 101-
lrsa W powl>wym !topniU zalety 
r"allZAcja codziennych zada il I:os, 
podarczych. & glOwnie: wykonywa_ 
nie prac w rOlnictwie, utnyrnanle 
Sianu sani tarne!o wII, bezpieczetl.­
,"wa przeelwpo arowego i por.qd­
ku pUblicznego. pOdejmowa e>;e I 
rtlllizacJa czynClw , polecZl' rch, 'lll­
"')Bpodarowaple mienIa cromadz. 
kieco. 

!\limo te loltr' nie Jest pracow· 
nlkiem pań~twow)'.n. kOr:l)'łla li: 0-
ch.rony prawnej prr.y wykonywa' 
nin f'l howlllXkOw slu tbowrCll orni 
z rudz;'lll z pomocy leCl:nlc:uJ. Ze 
Ii rOdktiw budtelnwych ubez»,eczf 
się "Oltyu I>d Wy»lIdk6w w za_ 
trudnieniu, 

Prowadzona obecni .. kanll/Ilnla 
WyboUZ3 ma dae odpowl~d ~ na 
»rlanI". czy aultysl "aleiyd~ wy­
wll!.o:~1i li ." ze tiwy~l\ udali, n>' 
"ie zawiedli ~aura"ia wyborcClw j 
tlUlut}"1i lobIe na pono .... "y wy· 
IWr. UaJII wlo:c 0 11 1 pr~ e(\ spo.e· 
c~eńilweno li !)r nwo~da"io li: iego, 
(U .roblll din dobra. wll l Ich ohy· 
wateli. co "nldalohy Joncu UCllY­
nil:, Jakle są najbll tsz<il pla"y cro, 
",nd~klch rad. narutlowych. 

W wlęk5Z0~ci wypadk6w ocena 
pra~)' 101Ly~6w Jen POzyt)'wua. 
:t.ro~ uUllel i oni iWą ro lę i udanl~, 
wykonywali »oslula' y wybQrc6w, 
wykaotywal1 U'o~k~ o w~zeCl15t.tQu­

lIy rozwtiJ COSpodatc.y wsi. Stąd 
Iti, pou olclic'~oYlJli wypadkamI. 
tunkcJol to l!,yu obdanune są te 
Same OSO by. 

Zebrania wyborcze, a odb)'lo alo: 
Ju t ponad UlO. przeblegaly w al"''''­
derze pehlcgo zrozumienia roi, 
IUUysa i wywarly wplyw na dal· 
szą aktywizaCję w51 I realh.acj~ 
Ud l ';. Warto W5pomnle~ o .Olty­
u.cb w~1 l.urawlclI, 'Bolutras>:yce, 
Olsnny, Orly, Trójcayce. Uablte 
I W)'5ntyCe. lI(Ułe pomyś l nie na­
lizowa ..... ą plany 'IbiO.ek n~ rzecz 
Sf'lISil. W ""kreSie reaUucJi '"o· 
bowiąza li »Małkowych wyrób/a­
li 5i o: solty.1 a Kau.)'c, Waclawlc, 
OrohoJowa, NOwo51ólele Oydyli· 
sklch, Zurawley, WYUatyC I klLleu 
InnyCh. 

Duty wkład pucy w r ealizację 

czyuOW spolecznych wl01yli 101ly­
si Duso"';ec, Tr6Jczyc, W)'lIZatyC, 
Matkowic, Medykl. Stulona, Sic­
nlldoweJ, gl6wnle pUy budo,.·ie 
dróg, sz.kOI i ł~Z)' likac Jł. IP 

Osiągnięcia państw socjalistycznych w pokojowym budownic­
twie, sukcesy narodów walc:llących II swe wyzwolenie narotlowe, 
o pelną niezależność polityczną i gospodarczą budzą wściek łość 
l kontrakcję Imperial izmu, który ucieka się wprost do awantur­
nictwa. Przykładem tej polityki jest barbarzyńska wojna, prowa­
dzona przez Stany ZjetlnoęzOne przeciWko narodOwi wietnamskie­
mu czy. też ciesząca się pełnym poparcicm USA agresja Izraelska 
na kraje arabskie, zagarnięcie części ich terytoriów, ciągle prowo­
kacje wojenne w tym rejonie. W Europie zaś państwo bońskie 
nie uznające w wyniku II wojny światowej granic, wysuwające 
roszczenia te rytorialne pod adresem iJJOych krajów _ s tanowi 
powatną pneszkotlę w urcgulowaniu sprawy bezpieczeństwa Da 
tym kontynencie, zagroic oie pokojowc. 

Sojusz obronny socJalistycznych państw Układu Warszawskiego, 
opierający się zwlaszcza na Olbrzymie, potędze mili tarnej ZSRR, 
s tanowi poiętną zaporę przed awanturnictwem i agresją sil im­
perialis tycznycb. W tym wspóln ym potencjale obronnym nlemaly 
jest wkład Polski. Przyjęta przez Sejm ustawa o powszechnym 
obowiązku Obrony PRL stanowi nie tylko kodytlkacJę obowi:p:uJą­
cych dotychczas przepisów dotyczących sil zbrojnych oraz nbron­
ności kraju. Ten doniosły akt prawny, zakladający pcłne powią­
zanie wysiłku obronncgo naszycb sil zbrojnych z odpllwiednio 
przygotowaną administracją i gospodarką narodową, z obronnie 
zorganizowanym i przygotowanym społeczeństwem - wkład ten 
jeszC%e bardziej zwh.kszy. 

Polska nie ustaje w poszukiwaniaeh dróg pokojowego rozwią.­
zania spornych problemów mJędo:y narodowych, zwłaszcza uregu­
lowania prOblemu bezpieczeris twa europejskiego. Służą temu m, in. 
wzajemne kontakty między nas~ym i innymi krajam i, ostatnio 
- Danią ł Szwecją· 

l\1,imo r6żol'go podejścia do różn ych aktualn YCh problemów "in­
teresy obu naszych narodów są zbiei:ne, a w sprawaell najbliż­
szych I najważniejszych dla obu narod6w - w sprawach europeJ­
skich _ są właściwie calkowicle zgodne" - stwierdził minister Ra­
packi po powrocie z l{openhar i. 

Równici poglądy Polski l Szwecji, choć nie identyczne, są po­
dobne lub zbieżne w wicia wędowycb ugadnienIach, takich jak 
rOllwlązimle konfliktu wietnamskiego i kryzys u bliskowscbodnie­
go, rozbroJcnie. a sZCJ:eg6lnle nlcrozprzesłnenianie broni Ją.dro­
weJ i in. W s po lecze6stwle stwedzkim Istnieje Jetlnomyślnofi(: co do 
u:Illlaoia graniCy na Odrze I NYl!le ł<użyCklej, Jako granicy pokoj u 
m!~dzy Polską i Niemcami. Na konferencji prasowej w Warszawie 
prcmicr Erlauder o§wiatlczyl , ic nic powinno siQ :iądać takich 
xm ian granie, które mogłyby doprowadzić do wojny. Dobrze roz­
wija ją s ię - ku obopólncmu udowolen!u - polSko_szwedzkic s to­
suuki w dzicddnie gospollarezej i kulturalne j. 

Między naszym krajem I krajami ska.ndy nawskImi i stnieją do­
bre stosunki. które mogą być przykiadem pokojowego współistnie­
nia I wspólpracy. Dialog polsko-duński i polsko -szwedzki o le­
wątpliwie stosunki te rozszerzy I umocni. 

Gtly caly postępowy iwlat protestuje przeciwko WOjnie prowa.­
dzonej prz:e't USA w Wietnamie, gdy toczy się ożywiona akcja. dy­
plomatyczna o zlikwidowanie skutków agrcsji io: raełskiej na kra­
je arabskie _ imperialiści amerykaliscy uslluJą wywołać nową 
awanturę wojenną, tym razem na Cypr;e. Na tle "wyspy Afrody­
ty" wzrasta z każdym dnicm napięele między Greoją i Turcją . oba 
kraje konoe.ntru.łą swe sUy zbrojne na swych granillach. Istotną 
rolę odgrywa tu poloienie strategię~ne wyspy, tak bardzo ponętne 
dla dowództwa NATO. Chodzi również o odwrócenie uwagi 
światowej opinii publicznej od ognisk wojennYllh w innych częi­
c iac.h świala, 'lwlaS'lcza od agresji USA w Wietnamie. 

W celu zapobieżenia wybucbowi zbrojnego konrtiktu grecko-tu­
reckiego toczą się ożywionc rozmowy na. forum między narodo­
wym. Sekretarz gcneralny ONZ U Thant zwr6c.1l s i ę do zaintere­
sowanych rządów .:r: apelem o umiarkowame, Rząd radziecki 
wezwał do rozsądku, do wyrzeczenia się· prób rozwiązania sporu 
silą, do pokojowego uloi:enla II tosunków między Grekami I TIU'­
karni na Cyprze. 

Nabieranie żwiru z Sanu 
W trosce 

O warunki bytowe 
pracowników 

Dyrckcja Stadniny Koni w 
Slutmie, ktOrej podlegajl\ 
dwu gospodarstwa: Stub-
no I Naltlo, moż\ł slu­
tyć za przyklad w stwarza­
IIlu sWOim pra~ownjkom nnIe:!y­
tyCh warunków SQnlta rno-high~­
nic:enycb i .iocjal nych. W br. 
wydala na nie 41175 tysięcy 
zl, r\aJwil;'kszt' nakłady po­
chlon~ły remonty d.róg daJazdo­
wych i utwardzenie podwórzy 
w ohu gospodarstwach (2282 tys. 
7.1), nowe budowulctwo mieszka_ 
nioo;l,'ie (l800 tys. zł. remonty 
kapitalne mleukan ł800 tys. zł), 
oraz przedszkole zakłAdowe (760 
tys. %lI. W latach przysz.lych 
przewiduje si~ r ówniei: POWAŻ­
ne środki na (:ille socjalno-byto­
we i bhp (r . 1968 - 2991 tYli. zł, 
r. 1969 - 2291 tys. zł, r . 1970-
4284 tys. '1.1). 

l. 

Listopad : 29 - S.turulJla I BIA­
teJa, 30 - Andrieja I Justyny, " ru­
d:eleó: l - Natalii I Eliglos'lll. 2 -
Pauliny i AlIrelil, 3 - Ksawery I 
p,.ncl~zkll. 4 _ Barbary I Krys!)i­
oa, Ozltń Górnika I Naftowca, 5-
Krystyuy I Sabiny_ 

Soleni'il.antkom i soltu.lu.ulom 
składamy ,erdCC'tn~ t yczenia WS'l')'­
stkil'go co najlepSl~! 

To jnf: ule iartyt Temperatura 
utn:ymywai się bo:dzle w granicacb 
O stop. C . .z odchyleniami u a II ł u .. 
w dzień I mluvl uo~. W dal­
nym elągu dlv"otrwale zachmun:e­
nla l moi:ilwoici opadowo W pierw­
szych dniach grudnia mote spaSi: 

O Andr:eejkowyeh I Barbu.rko­
wyoh tradyoyJnych zabawach ale 
musimy chyba pnypomh:u.(). 

S'nlq. Pn)'PomlulI.my ludowe 1'0-
nekadła: "Pio:kne lato - mdcna zi­
ma", "Swh:1a Barbara po "'odzie -
Bote Narodzenie 'PO lodzie" (I od­
wrotnte). 



NtIS1. iu lurC llorlOlż 

NOWE LE-GITY MACJE 
KONKURS 

Człowiek 

KONKURS 

- świat - polityka 
Obchodzoną w całym kraju d e k a d ę 

ksiątki społeczno-politycznej r ozszerzono 
w Przemyślu i powiecie na Qluższy okr es 
i jej zakończenie przewiduje się dopiero 
na maj przysz.łcgo r oku. Celem imprezy 
jest możliwie najszcrsze upowszechnienie 
literatury społeczno-politycznej, a w 
szczególności prac popularYZUjących pod­
s tawy filozofii marksistowskiej oraz n a­
ukowego soc jalizmu, opracowań poświę­
conych problematyce światopoglądowej, 
laicyzacji tycia spo łecznego. publikacji 
ukazujących dorobek Polski Ludowej, 
prac podejmujących problemy wychowa­
nia patriotycznego i internacjonalistycz­
nego, r ozwoju ruchu robotniczego. ks ią­
żek poświęconych Rewolucji Październi­
kowej i jej znaczeniu d la Polski i świata , 
prac przedstawiających walkę n arodów 
kolonia lnych I nowo wyZWOlonych, dema­
Skujących politykę agresywnych s ił impe­
rializmu, zwłaszcza zaś działalność rewi­
zjonistów i militarystów zachodnionie­
mieckich. 

ctwem specjalnie urządzanych witryn wy­
stawowych i gablot przez wszystkie nasze 
księgarnie I biblioteki. Organizowane są 
te.i: duże, w całym tego s łowa znaczeniu, 
wystaw y (jak np. otw,arta niedawno w 
Miejskiej Bibliotece Publicznej). 

Naiciekawszą chyba jednak formą po­
pularyzacji jest ogłoszony przed kijku 
dniami konkurs czytelniczy pod hasłem 
"Człowiek - świat - polityka". Konkurs 
jest dwuetapowy (pierwszy e tap - od 21 
listopada 1967 r . do 20 lu tego 1968 r .. od 21 
lutego do 7 maja 1968 r.) . Jego uczestni­
cy muszą wykazać się znajomośclą okre­
ślonych regulaminem zestawów książek. 
Przewidziano szereg cennych nagród (s i ę ­
gających wartości 3000 zl jedna) dla zwy ­
cięzców indywidualnych i zespołowych. 

Redakcja naszego tygodnika, jako 

Uroczy3te zebranie POP przy Zal.:lGdach lV lltw6r­
CZUch Aparatów W1J8oklch No.pillł: Im. G. DymI­
trowa. Czlonkowie partii otrZllmujq 111 ~k *el.:r. 
KlIIiP PZPR tow. Tado?Ul%a Glowatello nowe leol­
tymacje Pl'r tyine (na zdkclu legltllmacj, odbler ll 
Kazimferz Wilczek). T en moment poprzedził $­
miesięczny okres przyootowo.ń, to czad/! którego 
zakll/wizowalo. się organizacja i jej czlonkowfe u' 
dziedzinie praclI politllune.:!, ideologic%1lej I go.po­
dareze;. 

Jest to niewątpliwie akcja bardzo po­
żyteczna. zmierzająca do prawidłowego 
kształtowania postaw ludzkich i umożli­
wiająca każdemu myślącemu cz łowieko­
wi rozszerzenie jego wiedzy o świecie. w 
k.tórym żyje . 

Reklama wydawnictw społeczno-poli­
tycznych prowadzona jest za pośredni-

współorganizator konkursu (Obok OŚr. Pro 
pagandy Partyjnej KM1P PZPR. Pow. Ko­
misji Zw. Zaw., Wydziałów; Kultury i Oś­
wiaty Prezydium PRN oraz obu bibliotek 
- m iejskiej i powiatowej) gorąco apelu je 
do swoicn czytelników, ab y dla wlasnego 
dobra i przyjemności wzięli udział w 
tym ciekawym konkursie. Szczegóły znaj­
dują się w r egulaminach będących w po­
siadanIu wszystk.ich placówek bibliotecz­
nych publicznych, ,zakladowych i 
związkowych . c 

Milo jest otrzllmll~ nowq hrgl­
tllmacje pnrtllinll. T o zobowi(l­
zu;e - mówi długoletn i członek 
PZPR, Józef Drapała. Dzif ))ra­
ctlje w Zakładach DvmU rawn. a 
przed 10 111 jako r obotni k ,,1010-
.Ioslolu" uczestniczyI w budo­
wie Huty "Bierut" w eze.tac/lo­
wie ł wielu innI/ch obiektów 
przemllslowllch. 

Tek st I zdjeefa 

Narada : 
w sprawie 
zadań gospodarczych 

powiatu 
Z inic jatywy Prez. PRN o<Ibyl.1 

się ostatnio narada poświęcana 
lItaleniu zadail wsi przemyskiej 
najbllUize lato. Uczedniczyll w 
niej puewodnlc;o:qcy gromadzkich 
rad narodbwych, powiatowa 
rolna oru przedstawiciele I~~~~~: 
zacjl polityc1.llych. M. in. 
no do życia 3-ot;0bowI! grupy 
chowców, kt6re na terenie 
~zczególnych gromad 
konsUltacje unierzo.ją,ce do 
nienla plan6w gospodarczycb na r. 
1963. poczynania te wypływaJlI. z 
reallz-acji wytyc1.llycb 1X Plenum 
KC PZPR· 

W II:wlll.ku • licznymi aapy­
taniaml Clytelnlk6w 
nr 1I"-la SPOLECZNEGO KOMI­
TETU BUDOWY POllNJKA O­
PIAB PASZYZl\IU w Nebrybce : 

NBP P nemyil 13toł-9-834 

N,4 

O zaklodzie, wyni­
kach. produkcll.1nIlC/r. , 
k ooperacj i , ek!porctl! , 
projektowanej rozbu­
dowie mówiq w ctave 
dll8k l.(~jł tow. law. E. 
Rońdo (durektor) A. 
Hebo. (tekr. K Z} J. 30b 
kawie: (nn .u(jeeiu), 
M. PodWIIUlIń.kl, J. 
DrOPl'lo, J. K otlat:. 
ZWAWN produkuftl. 
coraz więcej I l epid, 
Wll,azem czego Iq U. ty 
pochwa lne orllz zwi(k 
.za,lttca dę z rol.:u no. 
1"01.: waTtoł!! ekspartu. 

Mit o Sanie 

CZYTELNICY PISZĄ 
'" "Otrzyma/em. pierw$zll nu­

mer Waszego TlIoodnika, który 
mi spl'awit dużą rado~ć i prz y­
jcmno!lć. Jako przemyślanina i 
długOletniego działacza pOlityczne 
go PPS j związków zawodowych 
w PrzemylIlu, tn teresu;e mnie 
wszystko, co w nim 8ię dziejl! i 
cieszlI . jego rozwój poliLlIczny. 
oo,podarczy i kul~uratny. Prze­
my.n o wielkich tl'adllcjo.ch walk 

• MlI, 6torzll działacze politllc l 1l i, 
swoją pracą;; walką przez dzi e­
siqtki lat zak ladaU.tmy podwali­
nll Bocjali.zmu. Wy, młodzi prze­
;ętUcie Sztandar Czerwony w 
swoje Tęce, pracujcie OWocni!.' i 
Wlltrwafe z pożytkiem %ar6wllo 
dla mia~ta nQ$zcgo, jak i dta u­
mocnieniQ i pOmnożenia potęgi 
Polski Ludowej i pokoju. 

J . BELONSIG 
poUtllcznych posiadał m. in. tak- • _____________ _ 
ie tygodnik bron /q cy i nteresów l " 

k!a'lI rObotniczej "Glos Przemus­
ki", który zaczql wllchodzie w 
1898 1". Na skutek 3zykan, konfis­
kat i przdladawań, z końcem 
grudnia 1902 T. przestoI w ycho­
dzić, ale już 6 czerwca 1903 r. 'U­

kazuje sie pad nazwą "Nowy 
Głos Przemyski.", drukowanu po­
czqtkowo we LWOWie, gdzie cen­
zura była łagodniejsza niż w 
Ptze7lt1l61u i wllchodzil aż do 31 
sierpnia 1939 1'. 

Ostatni numeT zszedt z ma3ZU­
ny drukaT8kiej, w momencie gdy 
na Przemyn zaczę111 spadać bom­
bll hitlerowskich zbrodnio.1"zy i lu­
dobójców. Po wojnie, gdy wr6ci­
lem z Angl-ii zcu'alem w Przem'l/­
.tIu tyoodnik "Nowe Horyzonty" . 

c .. elni~ 
i OSTRO ~ 

łl)O METROW DO SKLEPU 

LOkatorzy kamienic EnajduJących 

I lę pn:y ul. Mlcklewlc~a, w pob\lłu 
haU $pOrlnWej. do najblł11zego skle_ 
pu ffi.II!ą kUku et metrOwo Nic tet 
dzlwnego, te I!lIZdt05ZCZII. mieSZkań_ 
com irOdmleścLa . Oslatnlo !'!wrOCIll 
~Ic: z pr06bą do Prezydium MRN () 
otwarcie Iklepu w lokalu po magazy_ 
nie "Argl!~ ". C:r.ekaj4 cierpliWie na 
o<lpowlcdt . 

" ZlikwidowO'ltie w Przemy§!u tll- co z OotETNlCĄ'l' 
godnika ba1"dzo mnie bOlaio, bo 
urywala s ię takie moja Iqczno&ć Pracowali mleuka{icy Wyu~lty" 
Z i"ciem i rozwojem naszego pny bodowle drogi - WozLll żwir . 

.. kopali rQ\Vy. r6wnali nawierZChnio:. 
miaS'ta. łwlO'DczyU plenl'ldEc. podObnie nie 

Ukazanie się nowego tygodnika za/owali trudu rolnicy l I'ISlcdntch Bolellrasxyc, Jednym l drugim 
napełni/o mnie radoleiq, pdllż prZYŚWiecała "lIcbleja (ptldtnymywll_ 
-przez wiadomolet z niego plynq- na przez wladze powiatowe) - mleć 

, t erwa b.,tz.lemy atalc polllc?enle komunIka_ ce poczu em z powro em prz - cyJne z PrzemYślem. Zastanawiallo 
p I . nq lqcznoM z prze"zloleiq i ży- .10:; lut nad tym, czy je autobusy h(:dą 

r ys ~lt o najczyściejuej rzece P olski. Sprawa zanle- cicm spędzonym z górq 40 lat w obs luglwać trasc: PKS_U czy MPK. 
c~ysz~zcma Sanu przez ścieki przemysłowe Zakładów Płyt tll'm mielcie, obfitu jqcym w wal - Tymclasem draga Jut właściWie 1.1-
PIlś mo,,:,ych staja się alarmowym dzwonkiem, k tóry wstrzą- kę k!aSll1"obotnicze; o Polskę $0- końc!'!ona. II CI kOffitmlkae)l cicho. 
snął opmlą I tymi, którzy są odpowiedzialni za stan i tycie cjalistllcmq. wo nORZE BLEKTRVCZ!\'OSC, 
bi910giczne w naszych wodach. Nad poprzednimI meldunka- ChOchlik drukarsk i nie oazczę- A \V SZKOLE ... LAMPA NAFTOWA 
mi czł0!1ków Polsk.Jego Związku WędkarSkiego, którzy wie- .1 _,. , Wo . , ... . '" "·'-.',-"m nume-lokroc mfo I I d I· h u..: _...,.... .. .. Bll.5k() dwa lata temu S~kala Pod-

rmowa I wa ze o lCznyc zatruciach ryb u ujś- rze, Odllż w artykule "Echa PO.Ź- stawowa w Siedliskach olll~11I w ,.-we 
cia Wiaru, a t~kże na innych ne.k~ch. pr zechod7.ono do po- dziernika w Przem1l61u." dWUk1"ot - posiadanie nowo wyremontowany 
rUldku. Nikt me brnl tego powazme do serca. Na szczę~cie nie przekręcono nazwisko dr fler- budynek. Radość z lega pOWOdu by-
przyszlo opami"tanie. Sprawa byl, przedmiotom ob",d ,g_,_ laby nlaym nIe zm~cona. gdyby nie. 

.. , .. mana L iebcr mana, na Ha liber - bra k elCklryczno.!icL. w klauch wl-
kutywy Komitetu Miasta i Powiatu PZPR. Na pos iedzeniu mona... SZł! piękne tyrandoico, lecz w nlcll 
zapoznano się ze stanem technicznym miejskiej kanalizacji nigdy nlo ZIIblywlQ śwla llo. N",uny_ 
I szkodliwością ścieków. Na te tematy dyskutowano pny Dobrze bllloby sprostować po- Ciele I mlodzlet, obywa!! tlę mu5Z~ 

d ·aI w"ższe .om.lkl w d1"u.ku w naj- tempami naftowymI. D<lnerwuJe tQ U Zl e przedstawicieli MPGK. Prezyd ium MRN I dyrekto- .. tym bardziej te w lej wsi elektryel._ 
rów zakładów prOdukcyjnych. bltższlIm numerze Waszego Ty- n06ć Jest nIe tylko w domlIcII. 
~ " I godnika. lecz rOwnlet w SllIjnlaCh I oborach . ..-. zemy n e pos iada należyc ie rozwiązanego systemu od- .. ~ Co na lo wydzl" Qtwla.\y Prezy_ 

prOwadzania ścIeków poza obręb miasta i ich ncutralizo- ZliCZę Toworzll3z0m powo......,e- dlum PRN? 
ania Pl,n -'b d k I· jl I h nia w Wy dawaniu tak potrzebne-w . . .... u owy ana lzac , opracowany w atai! . AC H TO ZI\OPATRZE/Io'lE 

1958-60 nie został w pełni wykonany, w rezultacie czego go pisma naszemu miastu. ,ego 
oczyszczone ścieki wpływają do Sanu I Wiatu, często rozwoju W6TÓd BPoleczelbtwa Mieszkańcy Huwnlk n",nekllją nll 
w miejscacb jak na jmniej do tego odpowiednlc.h (np. kąpie- przcmliskiego i do~reoo sluienia ~~!:rie br:ao::j~z~::;:żc~:,I~~:~~~ 
liska). Aby kanalizację miejską doprowadzfć do należytego fntel'ewm Przemll la. ny, smalcu). wc<1l1n I wiciu Innych 
stanu, trzeba m. In. przerzuci ć ~cleki z Zasanla do ruroclą- j . ______________ jllftykUł6W. Co nil ta es w Blrc!'!y! 
gów miejskich, co wymaga budowy przepompowni, rurocią- FASZEROWANV CHLE8 
gu tłocznego poprzez San, k olektora wzdłuż ulic Brudzew- ZMS 
skiego i Reymonta oraz oczyszczalnI. W tej sprawie poczy_ 
niono luf szereg kroków wstępnych. M. In. w ykonano po-
miary geodezyjne oraz opracowano założenia i projekt inspiruje 
wstępny rozbudowy kanalizacji . 

Duże niebezpieczeństwo dla życia biologicznego w rzece współzawodnictwo 
stanowią ścieki zakładów przemysłowych. a m. in. Zakła­
dów Płyt Pilśniowych, Zakładów Wytwórczych Aparatów 
Wysokiego Napięcia im. G. Dymitrowa. Zakładów Wytwór­
czych Elementów Automatyki Przemysłowej "Polna". 

Oczyszczalnie, sposób ich eksploatacji i kontrola są zawo­
dne I nie dają pełnej gwarancji, tote:!: zobowiązano kierow­
nictwo zakładów do zachowania maksymalnej ostrotności 
pny wypuszczaniu ścieków. Przypadek, jaki miał miejsce 
w lipcu br., nie może się powtórzyć. Nie ma jut mowy ° to-
lerowaniu tego r odzaju występków. Z. 

ZYCIE PRZf2,1:YSKIE 

Komitet Zakładowy zakład6w Wy_ 
twOtczych E1ementOw Automatyki 
Przemysłowej .. Poln~" Odbył spotka_ 
nie z aktywem ZMS. Zastanawiano 
się nad otywlenlem pracy k6ł ZMS w 
poncleg6lnych wydzlał",ch przedsię­
bIorstwa. Pozytywnie om6wlono 
Wkład ZMS w organizację wsp6łUl_ 
wodnictwa. SlczegOln~ opieką polia­
nowiano otoczy~ pracę IT.ko) .. nlow". 
.. przede wS~YJtkłm Ideowo-wycho_ 
wawcE<i . 

TO Jut przechodzI wszelkie PO lę­
cle: MYSZ w CIn,.EBIEI Producen_ 
lem "w$po.nialego" wyplelru . !ett 
PSS·owska piekarnia nr 3. " ten nie 
cot1den ny prOdUkt l'.8kuplona w 
sk lepie WPH w :lUTaWley. Warto ZlI­
cytować ollcJalne oneezcnle labora­
toryJne w tej Iprawle; "Stwierdzenie 
obecno!cI czdcl lławy I IUlowla 
my5zy w cbleble wl.a.dczy o złym 
.tanle a,anltornym pickarni ... " 

Ogromnie jeneśmy ciekawi jak Ul_ 
re",gował na ten takt ZIIt'1:ąd Pow­
szechnej SpOIdzielni Spntywców (a 
nie !ut to przecie! jedyny przypa_ 
dek "wzb<lgacanla" receptury plec7.)l­
wa przez pieklIrnie lej Ip6łdzlelnl -
O Innym pisaliśmy Jut w nalZym ty­
godniku . 
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8000 km przez ZSRR (IV) 

"WOŁGĄ" W epokę kamienia 
Wskazówka . na liczniku 

"wolgi" baklJsklcgo "l nturi­
a tu" n;adko spada poni­
żeJ 100 k lJometrów. Droga 
jest równa, aslaltowa. Za na­
mi zostały domy Baku, las 
szybów nactowych I fab ryka 
sadzy, zaanuwająca okolic~ 
kłębami czarnego dymu. , 

Jedz.i<!my prz('7. pustyni~, na 
południc, w kierunku granicy 
lraku. Na lewo, widać w dali 
morze, na prawo - kamienne, 
nlC\vysok!e góry. wokół pia­
sek mocno przytelający do 

conyrni na niej, jak po IiIan­
tycznym wybuchu, olromnymi 
głazami. Samochód pnie się 
na wzniesienie i zatrzymuje 
koło jedynego tu drewnlane-
10 domku. Jesteśmy na miej­
scu. Głos samochodowego 
sygnalu niesie si~ daleko. 
C7.ekamy. Wreszcie ua skaly 
wyłanja sili: przewodnik. 

Rozpoczyn am y wędrówkę 
po piecza rach, któr<! przed t y­
siącami lat sluży ły za miesz­
kanie pierwotnemu człowie­
kowi. Na ścianach pozostawI! 

wojownicy z lukami, kobiety 
2. dziećmi, zwierzęta , oswojo­
ne bydło, konie, P6Y w pogo­
ni Ul dzikiem. Na ogromnych. 
płaskich głauch - drążone 
ludduł r~ką okrągłe studzien­
ki, do polowy zapełnione wo­
dą (ostatni deszcz padał dwa 
tygodnie temu). Tu I ówdzie 
wyrasta spqmiędzy skał nie 
wldoc-.me z daleka drzewo 
ligi. - Skosztujcie! - nama­
wia przewodnik i l a ską przy­
gina ga łęzie do ziemi. Owoce 
są smaczne. 

W jednej z plecz.ar napoty· 
kamy Ślady przerwanych po­
szukiwań archeologicznych. 
Nlcmh;'c grzebie z :zapałem w 
plasku, który s tanowil nie­
gdyś podlogę mieszkańców 
jaSkini. Znajduje niewielki, 
piaski kamień o ostrych brze­
gach. - Może lo nóż pierwot­
nych ludzi - mówi I chowa 
do kieszeni na pamiątki;:. Ja 
zadowalam się kawałkiem 
kości spncd 10000 lat. 

Wędkorze 'nad M orzem Kalfr>i;liklf'l~ 

Wychodzimy. Na płaskiej 
skale wygrzewa sl~ w s łońcu 
para jaszczur ek o długości 50 
centymetrów każda. Są szare, 
chro~atc, przypomin ają 
przedpotopowe gad y I nie bo­
ją się ludzi, gdyż ich nie zna­
ją. Pozują do zd ję:ć - nieru­
chome, obojętne, ignorują na­
szą obecność. Zy ją, jakby spe­
cjalni e po to, by stanowić do­
datkowy akcent ni<!samowite­
go krajobrazu i s iedzib lud7.1 
z epoki kamienia. 

podlotII, a na nim mizerna 
roślinność: t rawn wysuszona, 
kłująca niby oset . W łody­
gach ani kropli wody, II mi,:"o 
to rośn i e, żyje na pn:ekór la­
łoweJ ziemi. bezchmurnemu 
niebu i słońcu. 

Co pewien czas d roga zbliża 
się ku morzu, a mote to. ono 
podehodzl do niej i wówczas 
roślinność Ita je się bardzIej 
zielona, milsu dla ok a. Kilka­
dziesiąt metrów od brzelu w 
płytkiej wodzie stoją pomosty 
na palach. a na nich siedzą. 
wędkarze. Te budowle, to 
dzie ło Ich rąk . oaieJ stąd 
można zarzucić przyn~tę t łal­
wieJ wyciągnąć zdobycz. Kle­
rowca opowiada o emer ytach . 
którzy przyjetdżnją w te o­
kolice autobusami I przez cale 
dnie z znpnmi~tanlem oddają 
s i4l wędkowaniu. A trofea? 
Różnie lo tym b ywa. Wraz 7. 

dwoma towllrzyszaml podróży 
_ plastykoml z NRD - od­
wlcdz.i1em klik\.! storszych pa­
n6w łowiących z. lądu I dy­
skretnie z,ajrzałem do siatek. 
Ryba w tym dnIu nic broła, 
gdyż ... wlalo od morza. Jestem 
pewien. że w tej samej chwili 
w Pnemyślu niejeden wed­
karz. tłumaczył żonie : duś nie 
ciupało. woda plytka w Silnie, 
a wsxystko przez tę Solinęl Ze 
jednak sam jestem wędka­
rzem. z zainteresowaniem słu­
chalem opowieści, jak to ty­
dzień tcmu sąsiad mego roz­
mówcy :tlapal okaz ważący 30 
kilogramów. Co to by ła za ry­
ba nic wiem - nie mlałcm 
sl~wnika przy sobie, a r osy j­
ska nnzwa wylecia ła mi z pa­
mięci . Czy złapał? Możliwe . 
Ostatecznie Morze Kaspijskie 
- to nic San. 

Po niespełna dwóch godzi­
nach drogi mijamy niewielką 
mlcJscowo§~ Kobestan l skr~­
camy z asral tu na nieco gor­
szą. choć równic twardą , dro­
gę. Kicrowca pokazu je cel 
naszej podróży: górę z rozuu-

Chorzy 
dziękują 

"Jutrimy p.cJc>nta rn l oddd.lu 
płucnego SJpltllla MleJsklelO VI 
Pnemy'łu. W dniu 23 l18topada 
br. otrzym.ułmy od Okr~a:owea:o 
Z;lrz"du LU6w P.ństwowych w 
f'l"Iemyilu !elewlz.or m.rkl "To­
pu". Za !dredntctwem WaRCI 
Kaze!y chclellb)'łmy ltIot,-e fund. _ 
torom lor"<;fI poIhlęko .... nla. Ten 
... ,panl.ly dar upr:r.yJemnl nam 
pObyt w nplt.lu. Wdr. lęc:Ql1 pa­
cJenci" . 

rysunki r yte kanIleniem w 
kamieniu. widomy znak swej 
tu bytności: rytualne tańce. 

Tekst i zdjęcia: 

ZB, ZIEl\1BOLEWSKI 

c.:warty rok okupacJI na alemlach polskich przyolósł nasilenie 
a koJi sabotażowych . Wyla\y~aly w powletru transporty 1:e spru;::­
tern wojennym, glnt,:łi wroJowle w s iarelach z partyaa ntaml. Wła­
dzc okupacyjne chclIC powstrzymać wuastaJllc)' ruoh oporu wyda­
Iy 2. 10. 1943 r. ustawt,: nr 8Un "O zwalcnnłu zamacbów na nie­
mieckie dal elo odbudowy G. G". PrzewidywalI. ona tylko ka rt,: 
śmierc I. W wypadku zabicIa lub zranienia Niemca, karę śmierci 
ponieść mla lo od 50 do 100 Polaków - ukladnik6w. PHeprowa' 
dzanle doebodze6 I wydawanie w yroków przeję ły doraine sądy 
gestapo. W myjl lJOulnych uleeeń na zakładników nalcblo brać 
osoby znane i cenione w danej mleJscowojel, a powodem areszto­
wania mogla być najblahsza pn)"czyna. lip. bUt.sza It,najorność 
z osobami naJei"cym l do ruchu oporu. 

Nic minął miesillo od wydania represyjnej ustawy, gdy w dniu 
l Uslopada 1943 roku na ulicach I placacb Przemyśla ukualy się 
alisu z pierws.zl\ :i:S·osobOWlll IIstl\ zakładnikbw, mlesz.kaócbw 
Pn:emyśla I okolic. Orloszenla drukowane w 3 X:l:ykach (nic­
mlecklm, uk.taiÓsklm. polskim) Informowaly, te wymienione oso­
by skasane sosla ły na karę łmlercl w dniu 30 I 31 paidziernlka 
19-13 r. przes sąd dorainy. Pięć osbb routne1ano natycbnliast , 
poltostale _ inrormowalo obwlenczenle - sostan, routn:elane. 
gdy 1Idarsy się Jakikolwiek akt paltu lub przemoC)' na Niemcaeb 
tub lIbywatelach Ruszy Niemieckiej. Gdyby Jedn ak w ciągu 
3 miesięcy n ie zalstulał ładcn tello rodll.Ju wypadek, ~m~t5lt~ 
clone 00. li ście osoby ltO!Jtanll ulaskawlone (bn. kara sm!er: 1 
lt8mieniona zostanie na karc: ~aterml oowero $!Ję1:lenla w obOZie 
koncentracyjnym). 

RII3tOlkl plerwotllego czlowfckll w pieczarach Kabesta nu 

Rankiem 29 listopada 194,3 r. pod murem spalonej fa bryki w 
p ubli cznej masowej epckuoJi zlllnęło od kul hiłlerowćbw 10 pol­
sJi: ich patriotbw - (w, IIs ly od nr 6-1S), Pnywiedzlono ieb w 
noCY II; 28 na 29 Jistopada 1943 r. 1: wlt,:1Cienla l\-1onlelupleh w Kra­
kowie na nliejsce katni. Z(ln(:ll Słanls law Gawcł _ urzędnik 
1JOcz. lowy, Tadeuiz J6zerowlct. - dyspozytor PKP, ini. Stanlslaw 
PannyJ - dyr. Wodoeluów l\-1leJskJeb, Stanisław Leszczynski -
urzędnik pocztowy, Eugen iusz Klelt - spawacz kolejowy, Jan 
Rusleekl - s t . s leri.nt WP, Andrzej P ankowski - plutonowy 
WP. Oskar GrbJeckl z Zurawley, Stanisław Wrona z Zuraw:iey 
- emeryt, kom isa rz kontroli skarbowej i Andrzcj K ossak l Zu­
rawie)" - naC1ielnlk staoJi, Wiciu pozos tawiło iony I dzieci. Po 
kilku ,odzlnacb, kiedy postronne osoby I pracownicy fabryki 
przekonali alę naocznie, do c1leJo zdolni Sił hitle rowscy oprawcy -
zwlokl rozstnelanycb w yw le1llono w k ierunku lasu lipowleklego 
i lam w nieznanym miejscu pochowano. 

Nie dOCiekała sit ulaskawlenla ostatnia dz i esilłtka zakladnill.Ów 
11 lis i)" z dnia l lis topada 1943 r. Zostali rozstrzela ni na tzw. Ma­
łym Ry neczku pny ul. Ponlatowsldego w dniu 31 XlI 1943 r. 
w odwet sa u bic ie sz plola gcslll.plIwsklcgo - Szajny. Zginę li: 
Zdzls law l\1usuklewlclt, Gr:r.e!:,on Husak , Mikołaj Hrynklewlcl I 
l\1ikolaj IIY5 z Posady NowowieJskiej, Henryk Tycka z Kresowa, 
S tanis law Plis, Autoni Gaweł. Wladyslaw Peczek, Katlrnlerz Ro­
wińskI 11 Pne.m)'Ua. Walcn ty Kulon z S iedlisk. 

Chociai Niemcy usiłowali zatrzcć ślady SW)'ch zbrodlli. leśni­
kom ob. ob. \Volosacz.akowl I Kopce udalo się zaznaczyć przypu­
nczalne mleJsee, gdzie pochowanb pomordowanych. 

1 czerwca 19ł5 rllku RomisJa Badania Zbrodru Hitlerow3kich 
w Polsce w$zC'tt,: la poszukiwa ni a. W poJedynczycb i zblnrowych 
mogiłach odkopano lącltnie 29 zwlok. Rozpoznano ltwłaki pierw­
szych pięciu zak ładników I n.s lępnych d1liesi t,:ciu. \VS1iysey zClnt,:1l 
od sluału w Iyl Il lowy. Nic od na le1llono il:wlok rozs t rzelanych na 
I\-talym Ryneczku - praWdopodobnie spalono Je na te renie prze­
myskie~o ,elb . Zwlokl ofiar hiUerowsklello barbarzyństwa zloio­
no na sasańskim cmentarzu, Idzie spoClywaJIł otOC"Lone czci ą 
I ople kił spoleezeństwa , 

.JAN ROZANSKI 

1 Po oC1osuniu wyroku raulnelanl lost_1i I pocho­
wani w nieznanym miejscu : Leopold Ga>t:dowlc>t: -
sta1'1lzy bosman, Ludwik TrYlalskl - unęł1nlk PKP, 
MlkolaJ Glowackl - pru. 7.arzfldu 1\1I&1la. ,lbzd' Po­
l ański _ oficer marynarki I ,Vladyslaw Bores)' -
st. slubnt WP. 

~ v..-. IGJ ... _ .. Ii. e 'I'IIIiłrM ~ dwdI ~ ...... ~~ 
.. .. ~ ......... ł\ U ...... fW.; ł 'rwł _ t 1\ e _ ił" ~, .• -'" 

Ten nowy brulalny akt gwalłu I pnemocy nie zała­
mai przem)'skleao Sipulcczeush va. a ruchu o­
poru nic powstrzymał w walce. W nocy 26 listopada 
19·13 r. pięcioosobowy zesp61 buJowy pod dow6dil:twem 
.,Tn;ynast ego" podpaLII fabrykę wOl6w pny ul. I\-l lc­
kiewiC'l:a., pracuJIlcl\: na. potneby Webrmachłu. Niem­
cy ponieśli slraly wynoszące ponad milion s lotycb (0-
kupacyjnycb). W czasie akcji nikt nie il:ostał raony. 
Dyrektorem spalonej fab ryki wozów i fabryki "Pol­
na", równiei pracującej na potrzeby Wehrmachtu, był 
Glas, major SS, patologiunie nlenll.widallCy Polakbw. 
za Jego lo c l6wnie pnyczyn" nasl4pll kllleJIlY akl 
tragedii 1Iwll\zaneJ s plerwlEl\ 1I1~ zakładników w 
Przemyślu. 
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S
PACERUJĄC po sta­
rym cmentarzu w 
Przemyślu, natrafiłem 
na grób, na którym 
widniał dość niewy. 
ratny napis. Odcyfro­

wałem &0. Napis ten infor-
mował, te lpoczywa t u Jakub 
Haas, nadworny maszynista 
austrIackiej Cesarsko-Kró­
lewskiej Dyrekcji Kolei , uro­
dzony w 1840 r. zmarły w 1935 
roku. W jakiś czas p6i.nlej, 
wertując stare gazely sprzed 
30 lat natrafiłem na notatki 
kilku reporterów zarówno 
polskich. jak I austriackich, 
którzy interesowali się Jaku­
bem Heasem I przeprowadzili 

z nim wywiady. Nazwisko 
maszynisty utkwiło mi w pa­
mięci; nie katdcmu przecie! 
poddanemu Miłościwie Pa­
nującego ongiś starego cesa­

rza, zdarzyło 51<: być jego nad­
wornym maszynistą. Z wolna 
z tych notatek zrekonslruDw8-
lem nlc!'Zwykle dzieje Jakuba 
HaOS8. 

Urodzi! !lę w miejSCowości 
Gibov na Morawach, jako 
ósmy z kolei syn w rod%.inie. 

la tory kolejowe. Pociąg zbll· 
żal się do rzeki. Nagle rodegł 
się stras2.liwy zgrzyt, pociąg 
przystanął i zac!.ął clę cofał:. 
Wszystkie bagaie pospadały 
na głowy pasażerów. Zrobiło 
się wielkie zamieszanie; wre· 
szcie pociąg stanął. Ludzie 
wybiegli na zewnątrz. Maszy· 
nista oparty o lokomotywę, 
flegmatycznie palił fajkę. 

- Co się stalo? , 
- A no nic wielkiego-

odparł. - Tylko woda zerwa· 
la most na rzece ... 

Haas w ostatniej chwili doj· 
rzaJ przęsla mostu, płynące 
po Prucie. LoKomotywę za· 
trzymał niemalże nad prze­
paścią. Dzięki przytomności 
umysłu ocalił życie sobie i 
setkom lud:d. Stal się slaw­
nym. Cala europejska prnsa 
pisała o jego wyczynie. Haas 
otrzymał order i tytuł "stale· 
go maszynisty pociągów poŚ­
piesznych". 
Sława jego doszła do cesa­

rza Franciszka J6zefa J. W 
wysokim Burgu wydal on 

dekret, mianujący Jakuba 

ASIY ISTA 

ramlt'nlu. Baronie, ten 
cz.łowlek miał racj~1 - I po­
lecI! dać to, czego życzył so­
bie mabynlsta. Po podróży 
zaś osobiście pofatygował się 
na platrormę lokomotywy. 

- Dobra była jazda! - po­
wledual. Jestem zadowolony. 
Odtąd będue<:le zawS!.e jet­
dzić ze mną. 

- Rozkaz, Najjaśniejszy 
Panie, jeśli wino będzie zaw­
sze takle dobre jak tym ra­
zem ... 

Cesarz roześmiał się: 
_ Postaramy się zadowolić 

was w tym wz&lędzie.! 

Odtąd Jakub Haas woził ce­
sarza: do Gródka, do Skole, 
do Stryja, na galicyjską wy­
stawę krajową do Lwowa; 
wo%.li także a rcyksiążąt po ca­
lej Europie oraz gości cesar­
skich, między innymi króla 
rumuńskiego, który odznaczył 
go orderem swojego kraju. 
Znany był w dyrekcjach ko­
lejowych prawie wszystkich 
stolic europejskich. 

Cesarz jetd2.i1 bardzo rzad­
ko, więc Haas w przerwach 
trwających niemal cale lata 
obslugiwał lokomotywy po­
ciągów pośpiesznych. Uważa­
no go za najlepszego maszy­
nistę w monarchII austro­
węgierskiej I nieraz dowiódł 
tego. Wielokrotnie udawało 
mu się uniknął: katastrofy. 
Raz na skutek omyłki zwrot­
niczego wje<:hal na ślcpy tor. 
Zorientował się w ostatniej 
chwUl. Po powrocie nn stację, 
wpadł w wścleklość I obił 
zwrotniczego miotłą. Innym 
razem, jadąc na linii Prze­
myśl - Jarosław, ujrzał na 
torze pt::clzący li: naprzeciwka 
poch"'8 towarowy. Czym prę­
dzej włączył "tylny bieg" i 
wycofał sit:: gwałtownie. Na 
szezdcie pociąg towarowy za­
trzymał się. Po tej historii zo­
stała Haasowl trwala pamiąt­
ka: ze strachu posiwiał jak 
gołąb. Przyjechał potem na 

AlI SIEGO PA 
Ojciec był drobnym sklepika­
rzem, syna oddal do terminu, 
do ślusarza. Młody Jakub SPf:: ­
dz.ll tam 4 lata, po czym wy­
zwolił się i został czeladni­
kiem W międzyczasie rodzice 
zmarli. Bracia też poteniIJ się 
i wywt::drowall w świat. On 
sam r6wnież nie pozostał dłu­
go w rodzinnej miejSCOWości. 
W poszukiwaniu zarobku zna­
laz.ł się aż w Lombardii. Jako 
miody chlopak był świadkiem 
procesu zjednoczenia Włoch. 
Brał udział w wojnie au_ 
striacko-włoskiej, pod Sollerl­
no w stopniu szeregowca ar­
mii cesarskiej dostał się do 
niewoli. Po wojnie wrócił do 
rodzinnego miasteczka. Tam 
też podjął starania o przyjęc::e 
do pracy w kolejnictwie. 

lato Jakub Haas został ko­
lejarzem. Najpierw pracował 
w waraztatach kolejowych, 
potem jetdzll na parowozach 
jako pomocnik maszynisty, 
wreszcie po 6 latach praktyki 
zdał egzamin na maszynistę 
pocll!gu osobowego. W 1866 ro· 
ku wybuchla wojna austriac ­
ko-pruska. W p6lnocnych Cle· 
chach, pod Sadową, armia 
austriacka poniosła druzgocą­
cą klt::skę. Prusacy zademon­
strowali nOWOC'lesne karabiny 
ładowane od tylu. Skutki były 
dla Austriaków opłakane. 

'Jakub Haas przyglądał sl~ 
pod Sadową rzezi dokonywa­
neJ przez ową śmiercionośnI!. 
brOI). Nie pozostał lednalt bez_ 
czynny. W obliczu po!wornej 
paniki I bałaganu. jakie zapa­
nowały wśród pokonanych, sa­
mOrl:utnle zorg.mbowal po­
ciąg, którym kilkakrotnie wy­
wiózł spod ognia rannych żoł­
nlertY. Za ten bohaterski czyn 
dowództwo wojskowe przl'd­
stawllo go do nagrody. 

Wkrótce Jakub Haas dał 
znowu (\ał: o sobie. Prowadz.lł 
pociąg przez doUnt:: Prutu. 
Droga była bardzo niebezpie­
czna. Niedawno powódz rouny 

Haasa maszynistą pociągu 
dworskiego. Wprawdue kon­
serwatywny monarcha nie­
zbyt lubił podróże koleją, nie 
ufał "diabelskiemu wynalaz­
kowi Stephensona", wolał ko­
nie i powóz.. Niemniej jednak, 
niekt6re jego podr6że były 
bardzo dalekie I ucią:Ui-
we, toteż koronowany 
starszy pan od cza-

su do czasu jetdz.1I koleją· 
Podróż szkoleniową odbył do 
Petersburga, częściowo też do 
Egiptu. Urząd nadwornego 
maszynisty nie był wit::c czczą 
synekurą· 

Wkrótce też odbył plcnvszą 
przejażdżkę z Jakubem Haa­
sem. Cesarz jechał wtedy na 
wielkie manewry do Gródka. 
Pociąg pędu! nader szybko, 
wesoło stukocząc kołami o 
szyny. Franciszka Józefa cie­
szyła ta jazda. Wpadł w do­
bry humor i polecił swemu 
adiutantowi przekazał: dla 
maszynisty dwa cygara "Wir­
ginia". Adiutant z niechęcią 
poszedł w kierunku lokomoty­
wy. Zawołał Haasa i - poda­
jąc mu końcami dwócb pal­
ców cygara - powieduał na­
puszony; 

- Macie tu dobry człowie­
ku dwie "Wirginie ..... Cesarz. 
był łaskaw ofiarować je wam 
za dobrą jazdę··· 

- Panie baronie - odparl 
maS!.ynista z wysokości swe­
go stanowiska, biorąc cygara 
- proszli: zameldował: Najjaś· 
niejszemu Panu, że za taką 
jazdę należy · mi się cała 
skrzynka cygar I na dodatek 
jakieś dobre wino! 

Oburzony baron wrócił do 
cesarskiego przedziału. 

- Co powiedział maszyni-
sta? - zapytał cesarz. 

- To impertynent i bezczeł­
ny! - zawołał adiutant. I o­
powiedział przebieg rozmowy. 

Cesarz zaczął się śmiać ai 
do łez.. Poklepał adiutanta po 

dację do Jarosławia, wszedł 
do dyżurki, aby z.robił: awan­
turt:: urzędnikowi ruchu. Za­
stal go śpiącego. Niewiele 
myśląc, chwycił go na ręce, 
wyniósI' na dwór i rzucił w 
zaspę śniemą. Bezceremonial­
nie potraktowany urzędnik 
ZOItai potcm podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie KoleI... 

W 1900 roku Haas przeszedł 
na emeryturę. ~egnano go ura_ 
<2yścle. Na bankiet przybyli 
wysocy dostojnicy kolejowi. a 
cesarsko-królewski szambelan 
udekorował go w Imieniu 
Franciszka J6zefa wysokim 
odznaczeniem dworskim. 

I tak w wieku lat sześćdzie­
sięciu Jakub Haas wstał eme­
rytem. Osiedlił się w Prze­
myjlu, do którego czul dużo 
sentymentu. W ciągu swojej 
pracy na kolei nauczył się ję­
zyka polskiego I zawsze poda­
wał się za Polaka. Jcgo mat­
ka była - zdaje się - Polką. 
Prze1ył jeszcze 35 lat. Starsi 
mieszkańcy Przemyśla pamię­
tają chyba wysoką, wyprosto­
waną sylwetkę pana, o gęstych 
Jiwych włosach, spacerującego 
po mieście, albo siedzącego na 
ławce I palącego fajkę. Miesz­
kal w niewielkim drewnianym 
domku; na ścianie w pokoju 
wisiał portret Franciszka Jó­
zefa. Haas byl bowiem typo­
wym c.k. patriotą. Znany 
wtród kolejarzy nieraz przy­
chodził na stacJ~ do lokomo­
tywowni I pouczał młodych 
adeptów sztuki kolejarskiej. 
W kabinie parowozu czuł sit:: 
jak u siebie w domu. Ale chy· 
ba nie wyobrażał sobie - Da­
wet w najśmielszych marze­
niach - te tak często uczęsz­
Clana przez niego linia kolejo­
wa Kraków - Przemyśl sta­
nie sit:: kiedyś ełektrycmą 
trakcJI!, a niespełna 30 lat po 
jego tmlercl znikną z nIej og· 
romne jak amokI - czarne 
parowozy. 

RYSZARD OZlESZYNSKI 

WANDA IlOFFMAN - Fif(lgrowlczowo: (Beri") 

--

, 
, ') 

• 

TEOFIL GRUSZCZY/O'SKI - (prof. Sonlllmbrllch) 

STEFAN 20t-TOWSKl - (Sd"dt:} 
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Nietakt 
czy ... 
Tego w ieczoru podniecenie u ­

dzieliło się wnystklm. Aktorzy 
kręcIU się po garderobie skupie­
ni, milczący. Nie było chętnych 
do rozmowy. 
Wiedziałem co to 'Znaczy. Każ­

dy z nas analb.owal w myślach 
fragmenty wystawianej szt uki, 
trawił odtwarzaną przez siebie 
postać scenicmą, ważył każde 
słowo, szlifował najdrobniejszy 
gest - mimo te mieliśmy grać 
Jut po raz któryś z rzędu. 

- Dlaczego tak było? 

Tego wieczoru mieliśmy grać 

"Niemców" dla młodzieży sZkół 
średnich. Katdy z nas musiał dać 
z siebie maksimum wysIlku. Gra 
musiała być bezbłędna. Nic mó­
wiło się o tym głośno, ole wlo­
domo było, jaką przyjemność 
będziemy micH goszcząc w swych 
progach naszą miOdzie!. I1et to 
satysfakcji - móc przekazać 
młodym ph:kno ojczystego ję"y­
ka, url.ekać ,rą, dać odrobinę 
wzruszenia. roumakować w tea­
trze. Przeclet wśród tej młodzie­
ży są ci, którzy przyjdą po nas. 

Skupieni rozpoc~lIśmy grę. 
Ale jaklet było nasze rozczaro­
wanie, kiedy Jut po pierwszych 
s łowach rozpoczęto się szuranie 
krzes łami , półgłosem robione u­
wagi, młaskanle I cmokanie, czy 
wręcz robienie nluzji pod adre-

W iohatyńskim 
klubie 

\V Zohatynie, gdzie nIe ma 
jeszcze światła elektrycznego, 
w Klubie " Ruch" co wlCC2ór 
mIodzlet taflczy przy adapte­
ru. Po prostu z In icjatywy 
koła ZMW zakupiono tam a­
dapter na baterie. 

W Klubie Jest równld r a­
dio - odbiornik tranzystoro· 
wy darowany mlodzlef.y przez 
Dyrekcję "Ruch " w P rzemy­
śl u. 

(Eszel) 

Młodzi 

iorlc lli:lllic Ilrzy 
W auli Pań.stwoweJ Szkoły Mu 

zycznej I stopnia odbył s i~ po­
kaz gry na fortepianie uczniów 
prof. Janiny Szlapowej (z klas 
od pierwszej do siódmej). UC'te­
stniczyli w nim rodzice. 

P opis był udany. M. in. bardzo 
dobrze wypadli Joanna Miller, 
Jadwiga Knott, Wiesława P o­
aesna z k lasy 7 I Dorota Miller 
z klasy 5. 

Z.YCIE PRZEMYSKIE 

Z poezją na t y 

MŁOOY WIOZ WE "FREOREUM" 

przy Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej powstał Te­
atrzyk PoezjI. Choć ;eszcze 
nie ma swojej nazwy, dał już 
znać o swoim istnieniu wystę­
pując z programem poświ.,:o­
nym 50 rocznicy Rewolucji 
Patdziernikowej. Wieczór po­
ezji rewolucyjnej odbył się w 
klubie - w piwnicach Prez. 
Pow. Rady Narodowej. 

Na program złożyły się 
wiersze współczesnych poetów 
polskich i radzieckich. Recy­
towali je: St. Typrowicz, M. 
Gebhardt, J . Libicz, M. Ko­
s iński. M. Widuch , M.Masłow­
SkA, P. Zaczek. P . Berbeka, 
K. Maclna I R. Kwolek u­
czniowie II LO. Dekor acje 
wykonała Art. plastyk Helena 
Sitnik. P rogram reżyserowała 
Elżbieta Kalinowska. Podkład 
muzyczny opracowali E. Plo­
szaj i A. Praszałowicz. Debiut 
nalety zaliczyć do udanych. 

sem "kociaka" w jakże tragicz­
nej scenie z NorwegiI. 

Hala Wysocka zeszła ze sceny 
rozdygota na. 

- Przeciet oni nic z tego nie 
rozumieją! _ mówiła. 

Wydawalo mi sil:, że przesa­
dza, ale trwało to krótko, do 
momentu, kiedy Inspicjent dał 
mi znak. 
Wszedłem na scenl;: ... 
Szalenie lubię młodzIet, Jej e ­

nergię. jwieżoU. beztroski, zbyt 
hałaśliwy śm iech, naiwną do­
ciekliwoJć wszystkiego co nowe 
i nieznane. Cieszyłem sic: w ten 
wieczór. Ale wierzcie mi mol 
drod'lY, że były momenty, kiedy 
miałem dość sceny, teatru L. 
młodziety. 
SZC'lytem nietaktu, graniczącego 

z pospolitym chuligaństwem, było 
wychodzenie z sali na dzlesi~ 
minut pt'led końcem przedsta­
wienia. Wychodzono, nie licząc 
sil;: z pozostałymi na sali widza­
mi ani aktorami na scenie. Pr?e­
stawiano knesł a. swobodnIe r oz· 
mawiano, nawoływano się. N a 
długą chwilę musieliśmy przer­
wać grę. Nie słyszałem bowiem 
swego partnera. Ktoś z sali za­
czął wołać: 

SpokóJ! - na moment przy-
cichło. • 

Szybko dobrnąłem do końca 
sceny. Z ulgą wyszedłem za ku-

JOANNA DUBIAK i JOZEF 
ZIOŁO z OrohobllCzk i. ANNA 
KIJ AN KA z Orzechowiec i 
dzie.!jqtki innI/ch d.;:iewczqt o­
raz chłopców z 1'óŻnllch. tOsl 1.1.­
zll.!ko lo w bieiqcllm. roku bor­
dzo wllsokie pionIl ze sWl/ch 
poletek do.fwiadczalnllch, któ­
re prowadzili 10 romach zajęć 
nkolellwwuch zespolów przlI­
łPOlobienia rolniczego. . 

Na zdjęciu: dorodne ziemnla 
lei i kapusta z polerek mlo­
dzieiu z DrohobllCzki. 

Fot. ZB. ZIEMBOLEWSKl 

,"" 
~'~ ' ~~ 

K iedu k upujqcU i przekupnic 
opus:zczq już 1'l/nek - tv "po­
siadanie" biorq go mlodzi ~m­
tu.:;d ct pilki no..:nej. Nie naj­
lepsze t o jednak miejsce do za­
bawu, 111m bardziej ie .. der­
piq" fla tym straganu i siatka 
ogrodzenia, a przupadkowUm 
p1'zechodniorn grozi nielJezpie­
czeństwo dostania pilkq po 
"Iowie. 

... CdU podrzesz lpodnie, 
drogi chlopc~e, lanie w domu 
cię nic minie! 

Fot. J. MENOYClIOWSKI 

,"" ~,~ 
~~ 

Usy. Wspó lczułem p. F ltagrowicz, 
n aszej urogieJ jubilatce, która 
"Niemcami" wieńczyła 60 lat 
pracy scenicznej. I jej nie usza­
nowano ... ani jej siwych włosów, 
ani wspania łego dorobku sceni­
cznego... nawet końcowej, 
wstrząsającej sceny wyczarowa­
neJ wprost wspólnie z Teosiem 
Gruszczyńskim - scenicznym pro 
resorem Sonnenbruchem... sceny 
tragicznej w swym wyrazie, po 
której zawsze przez długą chwi­
lę pubUcznoJć głęboko mUC%ała. 

Pani Fifagrowicz po zejściu ze 
sceny nie mówiła nic. Miała moc­
no zaciśnięte usta I dziwnie wil­
gotne oczy. Było nam przykro. 
Tym bardziej te wszyscy ota­
czamy ją miłością i szacunkiem. 
Bohila nas wyrządzona jej 
k'rzywda. 
Właściwie na tym można by 

zamkn"ć całą sprawę. Oczywiś­
cie można by jeszcze sypnąć 
gromy czy drzeć szaty nad nA­
szą młodzieżq albo jej tylko 
współczuć. Al e nic o to mi cho­
dzi. Chcę znaleźć przyczynI;: tego 
stanu rzccxy. 

Z chuligaństwem wśród mlo· 
ddeży na wldowru zetlmąłem się 
nie po raz pie rwszy. Ta k bylo 
podczas "Pierwuego dnia wolnoś­
ci", ,.Westerplatte", tak było tez 
I w czasie wystawiania "Niem ­
ców". 

Ale cxy tak musiało i nadal 
musi być? Czy młodzi ludzie 
zaws%e muszą budzić politowa­
nie? Czy nie mogą nam zaimpo­
nować swoj" kulturą? 

WIem l głęboko wierzl;:, te mo­
gą, ale ... 

Stwierdzam, że znaczna część 
naszej młodziety jest nieprzygo­
towana do odbioru sztuki te­
atralneJ, nie ma pojęcia o co w 
niej chodzi, traktuje spektakl 
Jako karę za przewinienia i Q,U­
dząc się na widowni odrabia po 
prostu pańszczyznę. A przecież 
tak być nie mo:te. Mamy do-
brych ped\lgogów, którzy przy 
odrobinie chęci, na lekcjach 
mogliby omówić planowaną do 
obejrzenia sztukę, dokonać jej 
analizy, nauel)'ii młodych luchi 
kulturAlnego zAohowanla, sza­
cunku dla pozosta łych widzów 
Jak I dla aktorów b(!dących do­
tychczas w pojęciu młodzieży ja­
kimś klanem zamkni~tym w so­
bie I tworzącym wyłącmie dla 
swej przyjemności. Czy nie zmie­
niłby się wówczas s tosunek mło­
dego widza do teatru? A gd yby 
tak w s%kołach stworzyć kólka 
miłośników teatru? Chętnych na 
pewno będzie wielu. Duią po­
mocą w tej pracy byłyby spot­

'kania 7: aktorami i reżyseramI. 
Mam wraten.le, że szybko nawią· 
zalIbyśmy ze sobą trwałe kontak­
ty, te mielibyśmy sobie wiele do 
powiedzenia, ku obopólnej ko-

rzyści. A gdyby tak młodzIeż 
zechciała przychodzić do teatru 
na próby, by być świadkami 
tworzenia się sztuki. tworzenia z 
suchego tekstu pelnych postaci 
scenicznych, WYSZUkiwania pod­
tekstów - wszystkiego, co skla ­
da się na ca łość spektaklu? Czy 
wówczas nie zmieniłoby się wie­
le na korzyść? Przecie! n asz te-
atr czeka na młodzie!, na 
współpracę z nią. Chl;:tnle po-
służy pomocą czy radą. Szeroko 
otwiera swoje podwoje i zapra­
S'la chętnych. 

- Przychodtcle śmiało! Cze­
kamy na Was! 

Chyba tych kilka słów skreś· 
lonych w rozgoryczeniu spowodo­
wanym zgrzytem pamll;:tneio 
wieczoru nie porusza wszystkich 
spraw związanych z chęcią zbli­
żenia młodzieży do teatru, do 
podniesienia jej kultury osobis­
te j. Na pewno będą inne, cie­
kawsze propozycje. A może sama 
młodzież zechce zabrać gl08 na 
poruszony przeze mnie temat? 
Zapr aszam serdecznie! 

Mam nadzieJę , Żc. Redakcja nic. 
odmówi nam Jednej, choćby wą­
skiej szpalty, tym ba rdziej te 
chodzi tu o spraw y ważne I bli8-
kic każdemu z nas. o sprawy 
kultur y tycia codziennego. 

ZBIGNIEW GROCBOWSKI 
(sceniczny J oachim Peters) 

Roman Lis 
• 

Teatn:ykowi tyczymy wiele 
sukcesów. 

Patronami teatrzyku są: 
Muzeum Ziemi Przemyskiej, 
Garnizonowy Kłub Oficerski 
or az Wydz.ial Kultury Prez. 
PRN w Przemyślu. sł. 

" J:I k 
- juk 

pracować 
buwić" się 

Mlodzi pracownicy i członkowie 
Powszechnej Sp'óldzielni Spotyw­
c6w w Przemysiu biorą udz!a.1 w 
konkursie pod nazwą "Jak praco­
wać - jak sit:: bawić". Celem Im_ 
prezy, której zakończenie nastąpi 
I września 1968 r. - jest dalsze 
uaktywnienie młodzieży w pracy 
zawodowej , społecwej oraz kultu­
ralno-oiwlatowej. 

W I konkursie tego typu zorgani­
zowanym w ubiegłym roku pne­
myska PSS zajt::ła czołowe miejsce 
w skali wojewódzkiej. Zobaczymy. 
jak b(ldzle teraz ... 

AE 

• • 

W uchodzq z wonl'luch piwnic sodu 
W seut wiatru zmięttł RoztańczO?lIl 
Zmierzch wbija biale wlócznłe drzew 
Gdzie koń. i Te suchc .iano nocu 

Wchodzqcll nói krwi wtłciqgaiq 
l nói zakwita to lifć plomienia 

A mat ko sen strzepu;qc 2! twarzll 
Jak zlo/q pszczołq 10 miodne mroki 
widzi biegnqC1/ch w lqkę nieba 
Siejqcllch popiól międzll ptaki 

SĄ TYLKO ... 

Sadl/w mglI/ obrolnięte 
i ognuka klollów 
i maczugi jarzębin nad zaskrońcem Icieżkj 

Sq tulko Małgorzato t um przeista<;zoniem. . 
trwama 

tv rejonaCh nocu co len twój rOZg1'zellU 
j mnie krwilcie rozwiesza ponad przepoIć wiosnu 

o wiatr je,t wtedu chórem 
pustl/c/l iw/qlUn lasu 

RomAn LUi (ur. w r . 19;7) Jest m.ics:r.kancem Prze­
myłla. Swoje wiersze publikował w "Widnokr~u". 
w zestawie graflczno-poetycklm. wydanym z okuJI 
Dal R,es:r.owa w r . 1967 oraz llo' .,2:yc:lu Literackim". 



Zdarzyło się naprawdę 

• 
Z ZOŁNIERSKIEGO 
PAMIĘTNIKA 

(Notował : STANISt..AW 
:tl.'GA.ł..AI 

W 194:; TGku byłem oficerem ~6 
p ulku p lcehnly. Uail. Uou, w ktO­
rym s l utyłem . pncz 2 mlcs l llCł! 
~ tacjonowal w Biruy I oehra ulal tę 
mldsco~'oś6 pned bandami UPA. 

8 GR U IlNIA 1 9--ł5 roku. Je­
d illemy do Birety t lllzow ai: hata-
11011 ukoly podoficers kiej kn­
kowliklej dywlJ.jl. Nie lila pow odu 
do ndo§el, ~ hlopo)' wojaczki mLlJIł 
dosyt , t l,llei kll11ł . Cd nlceoś dG~ 
wlcd_leli się jui 1,1 t)'m mlas lGc_ku 
lobllondach t,as llwkl, Burłaka , 
IJ romeukl. Damy liohle jedna k ja­
koś nde:, wlększoii: 'I nas lo l)rat­
ciei frou towe )' . 1)owóde" JeSl ka­
Jlllau Kui mleuko, Ukra iniec, ro~ 
dem _ Kijowa, pora\dny chlop, od 
194.1 roku siliły w armII . 

I GR U DNIA . \V Blrny jak 
na froncie. \\'011.01 pllnkty Ol uio­
we,sehrony. rowy al r ileleck..ie. Lo­
kuJą o., w z leml.nkach. po dlie ­
sięG lu lub dWUII/l.S lu w jednej . Tro­
cbę duuo, 11'" Z!l to ciepl.. J ak 
się zap.n w piecyku, lo nawet lO­
r l\co. Spimy we wnękach Jede n o-
bo k d ru lI:lel{o nlu)'m i ledzle. lV 
chłopskich l mleneuiisklcb do-
macb rozlokowali s i ę toinlenI' z 
komp:mll moidtleny, pl ulon "wia­
du I IiI;ylieny. Oni majl\ !laWSle 
szczęście. 

22 GIlUDN IA . Nie ma CCI pi­
sać. Codzieunoić. Warty, patrl,lle , 
pobudki. tarcic I lak w kólko. 
Zolnieuka przyJc lll llo~c _ hlmbcr, 
nlenz w ódka, nad ko IpOdnlea. 

23 GRUIlNJi\. Wczor/lj ua­
flekalem 11110 lIudy, a dlis ma.my 
seusaeJe. Kolo K re l, ,,,ka banderow­
cy oslnch.1I naSI sl. nlo~hotl wiozą­
cy z Jurl,lsławla pro wianI dl a. ba­
lallonll. Zolllluze i jlldlłey z nimi 
G)'wllc uciekli. dwie kobiet)' zginę­
ły. S lrllcl chcieli ilnlnczy/i samo­
obód, Ictll nic wlcd'deU Jak się do 
hlO zabra6. Poloi:yl\ .łomę pod woz, 
11 011, jakby na ·doić. L1n i m)'śl al 
alę "apaUć. Powybijali nyb y, I!dO 
molowali kabinę. porinęli barneta­
mi opony I pon ll w las, zabiera. 
.Ac pOZlI!ltawiony pr:rcz naszych 
karabin m aszynowy. Zolnlone nie 
u n.eldow.li dowodcy o s tra.ele. 
"Trochę lelt rozumiem. pr~ naj-
blli.utJ okujl odb1jlł _ blln erow­
(!(Im pvdobny I będzie kwita. 

2 S T YC ZNI A 111·16 roku. 
WnoraJ był NOWy Rok. Mieliśmy 
święto, te pronę! Na Sylwestra 
"wlad doniós ł ,,s Iaremu", li Ja 
KQimln~, w wiosce Oobra Szla· 
ebeeka kwateruJI\ banderowcy. O 
plerwueJ w nocy wyrullyllśmy IV 
dr0ll:ę - 130 i Olnlerty, w li rod Ilall 
rownict d, kt6ny slraelll karabin 
man)'nolVy. I'l lIony poknytowat 
t rochę banderowl kl wartownik . 1"11' 
dał Il ę z1Ukot7;)'c I naroblI baJuu, 
d,lęk l czemu uęi6 nacjoua li5tów 
w1ula :r matni. Z n MleJ s trony 
zginllł politruk I iolnlerl. Chlopoy 
zdobyli ckm. 

e R 

4 STYCZNIA. Zll('hę~enl po­
wodr.tniem w Dobrej Sdaeheeldrj, 
poszl iSnly h r.ecie,o s lYC-ll ola na po­
doboą wyprawę do t.omnej. K ui­
mlcuko zaplanowa' akdę l: wlęll:­
sr.1l o li popn.ednlo preeyrJlI. ' Wy­
n lis my (I drv,ieJ w noey. Pierw­
na ~rup •• dowodr.ooa PI:tU kapi· 
t a na, poszła do ł:.omneJ od .trany 
Kamienne j Góry, uru"", pod moSą 
Komend!!" mial. okrąiyc wid od 
s lrony l'nciańca. Nad u nem by­
le m na mlejuu. 1\101 żołnierze 10'/:­
lokow al i się nil g6rkach. Kaidy od ­
d lial d yspotlowal ch:ikl m lub le k­
kim karabinem mllSaynowym. 
Pued ror.pocr.ędem walki ,.s Ia r y" 
podrzucił moid:tleu. 
Widniało. Wieś leiala w dole Ja k 

na dlani . Widzia le m wlUtownik6w 
spacerujących kolo domów. W 
pewnej cbwlli od slrony BilU" 
przygalopował n a koniu jriddec. 
Orlonono a la rm. Z chałup w y.y­
pywali się banderowcy I lisIa w lali 
w dWlluerecu, Domyśłllem się: 
r flUlee ume!dowal o lladchu:anlll 
iolnh:t'%y Kuimlenkl. W k lika mi­
nut pOi niej doble,. ly uas odrlO$y 
wy.~lrulów . Pod lasem, w odler ­
Iym od w!li opOllora kilomelr. 
praysiólku, zapaliły się ubudowa­
nia. Baoderowey wycorall się w 
nauym kleru uku. Cllekałismy at 
podejdą bIliko, calklem bUs ko, • 
póiniej ... Uc iekli z powrolem do 
wsi, forsowali kilka r rup I probo~ 
wall w Innym micjscu Pllednel: 
się do lasów. Gdde nierownl)jć te~ 
rellu talanlala ich przcd ornlem 
k.rabinów maszynowych, tam pra­
cował moidzierz. O 10 było Jui 
po wnYSlkim. Z,in~lo 29 bande­
rowcUw, pozos tali (ponad 10-0 ludzi) 
wraz z sot n ikiem l.a.~tiwką prlu~­
bili si ę z okrązcmia. 

9 STYCZNIA. W towany­
.~twic cderech iołnierzy odwiozłem 
do Jaros lawia zwlokl tolnleru z 
mego Oddzialu, któ r y !l(l:lnąl w 
Lamoej. WraeająG n.lrzymali~my 
się na noc W Przemyi ln. Zanim 
rano wyjeehaliinlY w da lSZĄ d.ro­
rę , wiedzialem Jui o napadzie band 
na B;rnę. O hCllqołaeh powie· 
dziano mi na m iejscu. 8 y lo io tak: 

Szoslego wiecurem ehlopl po­
wiadomili KlIimlenk~ . te widde­
li w okolic), Nowej Wsi I Iluty 
banderowców. Obawiając się od­
wetu J.a Dobr, St.I .. cheek\ I I:.onl­
n( .,st .. r,.... ilanądJ.iI oslre pogolo· 
wie. l'Ilial nos .. ! K.Jedy o ~'pO ł ci. 
Ineciej sol nie Durl .. ka, Łutlwkl, 
Jara I Ilromenkl a.at .. kowaIY, 
prtywitallo ich o,"Iem. Wal ki to­
Gilyly liię do 1 rano, Po obu 111'9-
na.ch byli .. bici Iraoni, SplODęlo 
wlcłe domów, q;ill(ło "lite eywl_ 
ł6w - kobJci I cblecl. 

31 STYVZNIA. Prac," No~ 
woslelce Kotlckie, Gruud:r.l.w'l, 
Kalwarię, Fredropoł, pOjdt.!em1 
jutro do Pr:r.emyśł ••• n.,tępnle do 
pulku w Jarosławiu. Na odchod· 
ne eb Clemy j cue:r.e ra~ " pnec:r.esac" 
I.sy. 

Opracował Z. z. 

I s 
.N~OR/łIACY ..lNY 

Telewizjo 
PrOlram TV - Lw6w 

Uw.p: r,rocram podajem)' 
CJ.QU moak ..... Ikl~io 

8ro4a, tt Xl 

~ 

"Qi\.t.TYK" 

11.00 Raport plonlor6w, U.OD Pod , 
ntandarem paj:d.z.I.mllta. 11.110 Kon- ' 2&-30 Xl - Dzlala Nawarony 
cert muQ'lU rQ&."wkoweJ, 18 ao , (pan.. an,.l. I. 14) 
.M.C% GórnIk _ Dynamo, 11.15 Prud- ' 1-2 Xli - Rondo - OUJt. L II) 
nawl.nl!! teatru ktJowłlr.Jelo. I :s--t xn - BS "'l~ - (NRD L Ił) , s-a Xl1 - Pary t - warsu .... beJ: 

!'la zdjęciu: St, 211ga!u (w 5TOOlw) I jego pulkowi 
w BIrCZlI w 1945 roku. 

koLcdzll 

Mieiska praczka 
W wielu rodzinach, zwłaszcza 

tam, gdzie pracuje dwoje mał­
żonków, pranie urasta często do 
problemu (brak czasu. nie ma 
gdzie suszyć Up). W tej sytuacji 
każda inicjatywa zmierzająca do 
rozszerzenia usług pralni MPGK 
jest potrzebna I mile widziana. 
Do t akich można zaliczyć zamon­
towanie nowych pralnic wodnych. 
Umożliwili one dalszy I t o znacz~ 
ny roz.wój usług na rzecz klien~ 
tów Indywidualnych i skrócą ter­
miny Wykonania zleceń. 

pralni miejskich I spółdzielczych, 
natomiast w wiciu krajach Euro­
py (m, in. w Czcchosłowacjl) -
około 60 proc., a nawel wic:cej. 

Przyczyny: niedostateczna pro~ 
paganda usług, długie czekanie i 
niesłuszne przekonanie, fe w 
pralniach n!szcxy sic: bielizna. 
Nic bardziej mylnego! Domowe 
pralki robią znacznie wic:ksze spu 
stoszen ie. Duża pralnia nie posia­
da wirników, o które mogłab)' 
ocierać się bieliUla, ponadto ruch 
Wody Jest powolniejszy, a czas 
prania dokładnie przestrzegany, 
dzięki automatycznym regulato­
rom. 

Szybsze wykonywanie usług 
przez przemyską pralnię przy­
spahy jej z pewnościlj wielu no­
wych klientów, a le pod warun~ 
kiem, te n a dotychczasowym po­
ziomie utrzyma się Jakość prania 
I robót Wykończeniowych (ma­
glowanie i prasowan ie). 

R. Burzyński 
o • • sobie l sweJ 

twórczości 
W Pl7.emy'kim Domu Kultury 

odbylo ai~ w ubleglym tygodniu 
,potkanie aulorskie z redaktorem 
poczytnego tygodnika ,.PrzekróJ" 

- Romanem Burzyńskim. Audyto­
rlU nl nie bylo zawiedzione: auter 
w lIpo~b bardzo interesujący :ta­
pOzna! pr:tybylych :te Gwoją twór­
ezośdą ora:r. wskatal na związki 
I Qez.ące go :t naszą ziemia (- uro­
dzll Ile na terenie dzisiejszej U~ 
krnlny). 

Rontan Curzy,iski zajmuj!' sic;­
m. in.poezjll I filmem amatorskim. 
KlIkanIŚcie jego liryk6w czytala 
'YlllpntYC7.na pl7.!'myślankll Teresa 
OIljOll. Nastc;-pnie twórea :taprczon­
towal swój mm p l. ,.IJialow!eia". 
b(-dący ciekawym kómcntar zem de 
rec)'lowanych, epil:kich fragmen­
tów •. Pana TlldeusU\". Na :takoń~ 
ctonie naJwdti~ZlIlejszy sluchacz 
otrzymal kllążkc;- ~ dedykacją au­
tera. 

S7.koda tylko. fe na tak ud3!1~ 
Imprczę e cieklIowym proJ!ramle. 
przybyłe :tlIledwie kilkanaście o­
sOb. Może to wini prolSytu kuI~ 
lu.ralnef1!ol 'Podobne spotkanie od­
bylo sic;- równlei w Dubieeku, .-dzJe 
rN!kwencja doplsala.. r. l . 

Hulus 
szkodliwy ' dln zd,'owin 

W 1I0larnl mecbanlunej prly ul. 
BoreloWlklclIO, naletlloceJ do 1łJ:e_ 
Ilowlklcgo PrzedsiębiorstWa Produk_ 
~'JI P<!moenlClcJ 8udownlctwa. na nie­
kt6rycb II;nowlskach panujĄ bardzo 
Ell! warunki pracy. Najl)a rdzleJ uell­
tllwe Jesl "atętcnle halalU

in
7.naCzn e 

pr7.Gkroc7.Qlllce dopuncu c dla 
zdrowia ludzklell:O normy dceybeU, I 
nie wystare:r.aJllce ołWletlcn le. I)y_ 
rekcju R:te8Zowsklego Przeds!ęblor­
Ilwa prOdUkCji pomocniczej pragnlo 
Jak najprędze zmlenJt len Itan rzc.­
", roprzcz pr1A!f,fowa~enle konle~ 
crone mtldernlr.ac I znkl,,,lu. Nic mo­
t. jednak doJłć do po,o7.umlcnla l' 
win dclelem tercnu. na którym zlo~ 
kalL~ownna J.at stoiamia. Moto W 
"{IpraWIc pomos'l JcJ wladze miel­
Ik et c. 

SPOTKANIA 
iIO Unopllda o lodz. I' w l1li\1 Klu­

bu ZNP przy ul. Cboplna - spotka_ 
nie I ro,>daklorem naczel"ym .. :tycia 
rrum)'''kl!'ło'' Zbigniewem Zlembo­
lewsklm. 

z. XII. PrumY"kl t>um Kultury or­
lIa"I:r.uJe w .... ·Ictltcy wiejskiej w 
Ouńkowla.kacb spotkanie ze IllI~en­

lem I. Japonii (.Iod". l .); podobne 
.POlkanle odbtd"le się w Klubie 

MOKO w dniu S. XII. o ,odz. la. 

REDAKCJA 
odpowiada 

Dd~kuJemy u mile slowa uczniom 
klasy VIII b 6"1:koly Podstawowej n. 
,. PCdObnlo wdzlęclnl ICI! t I'Śm)' ob. 
RYilUrdowl UrbanowI. Z nlektórycb 
rad .skorzysiamy}. prosim)' o nawlllill-

Jeśli chemiczne czyszczenie 
odziety zyskało sobie w mieście 
popularność I dziś niewiele osób 
decyduje się na odświeżanie u­
brań domowym sposobem, to zu~ 
pełnie inaczej ma się s prawa z 
brudną bielizną. Ogromna więk­
szoJć gospodyń wychodzi z zało­
fen la: nie ma to jak samej! Po­
dobnie zresztą kształtuje się sy­
tuacJa w calej Polsce. Obliczon o, 
te tyłko 8 proc. biellzny trafia do nie lo nami wlpOlpracy. sk.i , ____________ _ 

I. X I!. br. _ Mle).kl 81blloteka 
PubUCUlO - prof. UJ Henryk aary~ 
odczyt et; .. Siadami podr6ty WIO­
Iklch P otra Kodl.lłl\ow.kleio" (orll:a_ 
nlutor: Towarayatwo LIt.rockle Im, 
A. Mlcldewlcu). 

4. XII, _ Sala Mu~.um Ziemi prze.. 
my.kleJ _ odczyt doc. dn rranelnka 
Pcrlowlklello pt: "Jak formował SIc: 
naJ'tll"IQ' Prz. my'.". Or..,nlzu!C 
Towar'Q'ltwo PrZ)'jacJóJ Nauk. 

Cnrulek, H Xl , wizy - (pan., pol. l. U) 

15.15 Spotkanie pllkllnkle o Pu­
char Pucbomw Torpcao - Sputak, 
11.00 Mecz bokejowy ZSRR - Cze. 
cboałowacJ'. 2:2.IS Prosram Ukralń_ 
11d~,o Teatru Muzyc:znego. 

"OLlMPIA" 
... pranie polega. na naci.tnięciu guzllea . 

Fot. J. WOJTOWICZ 
2t XI - Janosik _ (pan. , utlk. l. 

H' 30 XI-l xn - Niebo nld SioWIlI -
, (pan" tr. I . Ił) 

PIĄt ek, I Xli J z-.3 Xli - Ucleaka w mlJc~enl~ 
~ _ (NRD I. Ił' 

le.50 TclewlEyJna Agencjo Plonle_ ; 4 XII - Sami na WYlpl. - (JUS. I. 
r6w. 18.50 PrOSNIm teatru klJowlkle- Ił} 
10. 21.15 Sztafeto nowoicl, U.U Kon- 5-1 XII - Dl'wonnlk r: Notre Oa~ 
e.rt ellradowy. me - (pan., tr. I. II) 

SobOla, t XJl I: I "KOSMOS" 

lł.OO Wykład dla. Itud.nt6w - pou- l 211 XI _ Kochajm)' ~renkl _ (p I 
t.chnl ..... TelewlllyJna. tł.oU_ Progarm I. 14) o . 
dla d,~IClC.1 "Kiedy lekcje Jut odro- " :110 XI_l XlI _ Sl'a:ęłc:J. _ (fr, t. 11) 
blon. ,lUlII Prollram tClltru m~_ ~ XII _ DruCi. Iod.%!. WłklnS6w 
klewłklego Zt.:lO PrUld naml Orenob- _ (pan., 1llI.II:. I . Ił) 
II!, 11.10 M.lodZletowy' prolroM I KI_ 5-41 xn _ Najud Curneio KIl~cla 
lowa. .. _ (radz. l. U) 

NIe-dzlelA. J XU 
, 

.. ROMA" 

IUI. Przell,d teleWIzji kolorowej, tli Xl _ NI.c1zleła w Nowym Jorku 
15.:1:1 Kino amaton, 11.00 Slmonow - _ (USA t. 11) 
płN.rz I cl;r.maturi, 1"llI Kronika pÓl JO XI-ł xn _ Moenc udenenle _ 
lIuleela. 1 •• 00 Mea: bokeJowy ZSRR (pan. pOI. t. Ił) 
- Kanada. :D.IQ FUm flbularny pt. ~ 1--5 XU _ Ge.o.tl • .".n 'I Cocody _ 
"Tn:cela. mlodołt". {tr. I. Ul 

Za ws:zclkle zmlany w prolramle ..... 7 xn - WJoaenna mllołt, Jellen-
red.kcja nie odpowlada. na mllołć _ (bltzp. I. 18). 

N" 

POK _ 2. I :110 Ilflopada - Iympo_ 
"Jum połwlęcone aktuainym proble_ 
mom otwllty I kultury r.dzleekiej 
dla pt.eownlk6w k.~ województwa. 
SympozJum pol,nlme bf:dzl. I wy­
l iRwieniem 'IJak harlowała Ilę Ital" 
M . Ollrowlk 1'110 w wykonaniu teatru 
amatonkleso ZOK WSK MIClIec. 
pr:r.C~llawlcnle roz.pocJ.nle Ilę o godz. 
11 .... 1111 wldowllkOW!!l Pr:r.Clmy_ 
8kltSO Domu Kultury (Wltęp ~a u~ 
proaenl.ml. które motruJ. otnymat 
ON lekr.ta rlacle POK). 

ł. XII _ Sm puemylklelo Domu 
Kultury _ trzeci oup konkurlu -
turnieju ZUpOJów muzycr:nych mla­
lta I powlotu o puchar przecbo~nl 
(prtesluchatlle zamknięte). 

KINO OSWIATOWE POK 

ł. XII. - god~. 1'1",30 
tHmów dla dzlccl. 

projekcja 

WYSTAWY 

KLub Mlęd'l:ynarodowel pruy 
Klllltkl _ dnia 2. xn - wyltawa p l. 
.. Dzień gornll'o I naftowca", 

ł . XlI - WY8taw8 fotograficzna .,. 
Mend)'chowlkleiO pl.: •• WarsZIlwa·'_ 

Stanu Urząd 

Urodzenia 

Cywilnego zanotował: 

R"szara ze.ł-Ciakowlkl. Il"CneUI1I Te-­
lew •• Andruj Słoma. Monika MaUsk. 
YorUka Onap, Artur Kuraslewlcz., 
woJelceh Prddl. Wiktor Mazurek, 
Ewa Ka.!nlcka, J&n\lSZ Owa!.any. Ma­
rzcnna UrtNIn. Andrz.J Muzyczuk. 
A.lata ŁUeQńlka, Uoguslaw Zocha_ 
reckl, MasdalelJa PUlll':. MarJ.a Serwln, 
Bolen. Mula. Piotr RahUewlcl, Al icja 
MaJllcr. Pawel Stabryn. Andrzej 
Surma, Artur TOlak, M.rta Oan-

tYCIE PRZEMYSKIE 

czak • .1anuu Kwainlak, .1an Stadnik, 
A-ł"nold Warehal , Aj:lla FTydlewlcl, 
Witold ht1an. Malloruta .1ulZCIlyn­
ska, .loInna Dw.rnlekłl. BartNI,. 
OClrdz1l\.su. 

-
~Iubq 

FranclJi:r.ek lłY:lner - .MUJ.a Oudz, 
KrzYlZtot Dud.k _ KJn .. Konrad. 

Zqonq 
SIanIala", K .... t !.at \', Maria Sroka 

I.It 51. Marl.nna Poliu lat 12, Je rzy 
Plplld lat ss. Wladyllaw ZleUn.kl 
lal n. Zofia. Dydluk lat SIl, Marla 
K~no,"ka lat 7t, Władysława 

Niedziel ... tat Q. A.II.d rt.j MetIIn. I.t 
n, Ma,dalera D)'mlle. tat n, Sl.anl~ 
I I ..... Petrlczek lat 51,' Wlodz.łmlen ... 
Krwa .... lcz lit fil. 
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W naszych kinach 
Nowy polski film wchodZ4cy w najbliższe j 

dekadzie na ekran "Bałtyku" to "PARYZ -
WARSZAWA BEZ WIZY" - zrealizowany na 
podstawie opowiadań lotniczych Kazimierza 
Sławińskiego. które P08łutyly za materiał do 
scenariusza Kazimlerrowi Ko1niewskiemu. 
RctYler !IImu Hieronim Przybył (twórca "Poz­
nańskich słowików") główne role powierzył 
znanym i lubianym aktorom: Mieczysławowi 

Kalenikowi. PoU Raksie. Mieczysławowi Cze­
chowlczowl. Jerzemu Turkowi. dając im na 
ekranowych towarzyszy Bogumiła Kobielę. 
Józefa Nowaka, Janusza Bylczyńskiego, Igo­
ra Smla łowskiego. Krystynę Sienkiewicz l in ­
nych popularnych artystóW. 
Już sam ten zestaw nazwisk nasuwa przy­

puszczenie. te film musi mleć sporo elementów 
komediowych i tak jest w istocie. choć pro­
ducenci określają swoje dzieło jako utwór 

przygodowy. No cóż, niech będą przygody, zwla 
ncm że traktowane na wesoło I dobrze się 
kończące. Opowiada o nich doświadczon;,: pilot 
"Lotu .. Janotta (M. Kalenik) wspommając 
jeden ze swych bojowych lotów. z którego do­
prowaddł mocno postrzeloną maszynę .do b!lzy, 
a następnie podróż do Paryża, w której. w Jed­
ną sLronc: miał na poklndzle ambasadora pol -

GWIAZDA 
TYGOUNIA 

POlG R~ - lOd-
1111 :: najtdolnwj­
,zvch liktor,,, fUmo ­
WlIeh mlodllgO pako 
len"'. Bula .tudc"t­
kil ".,lonlllt~kl "W<II 
Wroclawh.. kled~ 
MarIA KGlllew.ka :ra 
nngatowIIIG 111 do lit 
mu .. s~" t"n • , kla­
'11". PO/11m prru~:IU 
,ote w kUkunllltu 
'IIImacI •• któTlIml zu­
.kUla .oblll .l,I1Ilpll­
He mlUonów wICUów. 
prała m. In. \1/ "Pll.­
nlenctl z okienka", 
"tch dniu po~ed­
nim". ..popiołach", 
II tllkte t& .Iunneł 
..,.11 tel8U!iZuJlUlf 
"Cztarej po".,....,.1 ł 
pl..... WU-"qp'Ia \1/ 
d\<ldcl' 111mach ra­
dmcklc:h: "NOk­
t"rn" I ,Zo.ID". W 
pleb1rcuc1e plllma 
,5olQleUkll ckro .. " 
zakla wlróa ok:kI­
rek ra,"ankzn~h J 
mlejrcc. po Zo/II Lo 
no. 

Ukończllłll pań· 
.ttoowq wl/łuq 
S:kol, " .alrCll"q. 
Jeu oktorkq TeGtru 
P01Cluchn'l10 w Lo 

Od, 

skiego (kapitalny w tej rólce Józef Nowak), a 
w drugą - swoją przyszlą tonę. W drodze 
powrotnej do Warszawy samolot musi lądować 
na amerykańskim lotnisku w Niemczech , gdzie 
cała załoga uczestn le-z.y w szalcńczej zabawie 
zaimprowizowanej przez wajomych Polaków 
po to. by umotllwlć naszym lotnikom uciecz­
kę od gościnnych. ale nazbyt wścibskich Jan­
kesów. Ostatnia przygOda dzieje się współ­
cześnIe l zwiqzana Jest z pracą na liniach pa­
sażerskIch. 

Film nie ma nazbyt wygórowanych ambicji. 
jego twórcom choduło o dostarczenie widow­
ni rozrywki. umożl1wienle wytchnienia i od­
pręienia po pracy. Cel ten osiągają. choć roz.­
rywka jest raczej średniej markI. 
Są to jednak pierwsze kroki rei:ysera na 

gruncie tego gatunku rumowego, a I sam sce­
nariusz nic dał mu w pełni odpowiedniego 
tworzywa. Poszczególne opowlodanla rozczłon ­
kowuj.ą film. traci na tym jego płynność. emo­
cje nIe są należycie Itopniowane. Mimo to ,'pa­
ryż _ Warszawa bez wizy" jest filmem do 
obejrzenia a spotkanie z popularnymi aktora­
mi dOItarCzy nam niewątpliwie wielu wraień. 

KINOMAN 

Deptan ie 
IJO " " gl,io/kl/CI, 

TV mi wbiła W Hl'"ce .%tlllel 
tl,l1ll Il1m.m pl. "WUcru bUet". 

No. ten. 

o kt6rv ta Iltm 
chodzł! 

z 11/"1 ntle l ...... którl/ 
krlldl 

'IIm pan dlf'"ek/or ... W koAc .. 
wpadl. .. 

Za eo' ... 2om mote lllkte złO' 
dziej' ... 

Aeh n''' ... Ja :rmler::am l U do le-
O'­

kore.pond.nla ... Zlemneoo. 
IctÓO"II 'He~ podal do QaZltU, 
'10 I Nł"obU no 111m lilie, 
t. \II vrG1I1I do.lal ,,\IIUCZU bIleI" . 

Nk,ldll··· 
rUm I.n br:rml4l cUo .... nw jole 
prul/rogll. 
jak ::OlDOl4nl. bój 11( .•• Ull'Qgol 
wkm. moja. :PI'rII.do1t tli! nie 
Iłodka . 

:: 'ac,1 dł!ptllnlO po nagniotkach. 

RodbUm po,lIoIehat! tułe'lZlI 

N', 
ktÓO"e mi tli UIIII kumpel kladł: 

..... nk krlllllku,. nie poukII"­
l<u1" 

Iled:! na I<rzdle' poilIkuf' .. ' 

.! tum mI bll bUlo UlUlmłenlcu.. 

Ale e.tu 10 bU bllla ,,2lICIC'" 

2ucle to wQlka twarda, m~­

.11.11 •••• 

W wale .... l"W1/clę'llIIQ 111.1 lub 
kl,.kll ... 

Kącik FILATELISTYCZNY 

KI(,kll - 10 :lTIllo;"zlI móJ 
KochIInlI. 

te ,..181 I/llbll. wl,c - prw· 
grllnl/ ... 

lVa.te=llt pa lneb(! Ul tuelu 
w.z,dzllll 

tuI'c : - IQ m",zkolltolDj,lm 
urzędzie. 

poczta Czechosłowacji 13 listopada br. wydała ser it,: składającą 
się z 5 znaczków pośwt~onych malarstwu. Są to reprodukcje ob­
razów znajdujących się w GalerU NarodOwej w Pradze. 

Przedstawiamy 3 znaczki % tej serII: 
60 halerzy - obraz Franciszka Tichy - ,,:Zongler z kartami". 

- I korona - obraz Norberta Grunda - "Spacer w parku". 
- 1.20 korony - obrsz Piotra J ana Brandla - .,Autoportret". 

Znaczki wydano w arkusikach po cztery sduki wraz z przywie­
szkami. Jest to jeszcze jedna pozycja dla zbieraczy tematyki "Ma­
larstwo". 

• • 

Od 22 czerwca do 7 lipca 19681". odbędde s ię w Pradze Swiatowll. 
Wystawa Znaczków Pocztowych "Praga 1968". Wystawa odbywa 
s ię pod patronatem FIP. a podC%8S je j trwania przewidziane sq 
obrady 37 Kongresu FI P. Wedlug zapewnień organizatorów, będzie 
to najwh:k8%8 z dotychczasowych wystaw międzynarodowych, jeśli 
%Waty s i ę. że do dyspozycji wystawców będzie 10000 gablot o po­
jemności 16 kart a lbumowych każda. Dla pnypomnienia warto 
podać, że IX Ogólnopolska W ystawa Filatelistyczna "Katowice 
65" _ dysponowała powlcrzch niq około l 100 gablot. 

Do udzlulu w tej gigantycznej wystawie dopuszczone będq tylko 
takie eksponaty, które na poprzednich wystawach międzynarodo-
wych uzyskały co najmniej srebrny medal. J . KOZKO 
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pnll oUlobUl4d' M P K. 

t Iflletowq - gdl/ ,"cłowa :10. 
z m(! .... - 17du brllkat! mq! :.CI ' 

C::yIlG 

I o ..... lIm domu ::apomlno, 

:: tonq - bo 10 .1, cz,.to :da,m, 

h chn mlet meta - p11lltollaTla. 

:r lunem lub córkq _ Iłowem 

(,.,:IIC:nle). 

bo poprubaczII<m ntebe:p1l1e:nlel 

Z dllrekto,oml .. (').. "le 
wiem JIlk •.. 

oliwlloW(l mi kOnCl"pIU brllk . 

Nie pr6buJ równld :: :PI'atonl· 
ka m l, 

l: rldaklOrnml, z IRka,raml, 
z IlQUe::llc1elem. Jll"1I111!.arem. 
z keln.,em. kTllwcem. kon­
duklorem ..• 

LilIa :blll dlul1l1. willi: 'Ile po,a. 
CtZlIlot od rallo do wieczora ..• 

.lilkO w tlf'" włernu je" 
pointo 

.. .2. ".t Ct dobr:e - ,."U 
.IOdkl, 

len 17du nodepnleu nil "a­
\7IIIOlkl 

t o b,dq depcat CI po pietach. 

Chllba. te - m6w1qc ml.ęa.." 
nami­

m(U% tWGrM bUlli :r o.trograml 

G. REIf1SKl 

mm .- ~ Co 
rtl..c 
"00 
rtlrtl 
NN 

II) 

t 

l«n 
I® 

II} <fil 
i ~ 

i~ 
~ 7 fi-
I~ l! 

? • 
I ł 

, 
1)1; 

I t:! I ł! 

Autor: J. PANECKl - Przemyśl 
(oryginalne d ła ,.Zycia Przemyskiego") 

Mat w 2 posunięciach 

Termin nadsyłania rozwiązań - 2 tygodnie. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na­

gród kSląikowych. 

Puchar 
dla Przemyśla 

8 patdzlernlka br. - 11tart do 
plerwl<ZlI!Io MIę<laynarodowelO 
Karpeekłego W ykl,u PnyJdnl. 
lt pat<lziemlka _ ukol'lcunle 

ostlltn18,o na ElemieCh polskich 
etepu lello wxklf:u. 

l! pałdziernl..lr.a - start do dlll-
szych smll,lIi1 kolłorty. które 

Nil zdjęciu: pu­
cha r %II najlep­
.:q orOllnl:racJI; 
elopu wlIJelou. 

" 01. 
J. WOJTOW t CZ 

ukończyly s.lc:: oatal.llczrul wy,ra_ 
nil nuz.ych zawodników na ,oj;­
clnn.ym tcrenie ZWllllku nldde­
cklelo. 

Te daty p.onl~t.J", nie tylko 
Jympatyey spor tu kolarsllle,o. nil 
41ulo poZOIItenlł o ne W Hrcaeh I 
um)'1llach tyslecy prumyilan. Bo 
Jakk: lelo rodu.ju Jmprll!UI n. 
mledzynerodowlł Iklle nieczęsto 
sle :rd.llr1ro. 

NIIlW!. mlas l o l powilIt Iplsaly 
II( na "medlll". Swlclnle rorlY-
golowano trale wykilU. p (kną 
OpraW( nIldano u rocz)'1I l ym mo­
mentom .tartu I przybycia za­
wodników na met( etapu. IIpraw_ 
nic lor,anllow'nO wytywienie. 
Serdll!an"'t I pn.yJeh'l ceehowa_ 
l. wSZ)'$lIde koniakty spoleczeń_ 
SIwa ~ zawodnlk.ml, "clc,óln!e 
Iyml. któr~ reprezentowali bllr­
W)' _.;r,slad.a z:u mleciQ". 

Ol6wnym organlzatorcm I koor­
dynatorem PrzYlotowali oru 
przebielu tej Impre2:Y w PrZemy­
skiem byl .pec~lnle powol.ny 
etapowy komitet pr.cuj,cy pod 
kierunkiem Hkret.rza KM!P 
PZPR EUlenluua BWlza. Za swój 
owocny wYiłlJek komllet otrzy_ 
mai perrnlłlkowy kryszUlowy pu_ 
eh.r ufundow.ny pucz woJew6<;b: 
kił lnsllncJ( partyJnI!. Iymboll­
ElJJllcy zwyclęctwo w O&loaOnyffi 
uprzednio konkunle n. naJlcp. 

uego urganluotora etapu K a r­
pllcklelo W yiel, u . 
Współudział W lIukCIISlc mo ca ł e 

spolecu.ństwo. IIle przll!'de wnyst_ 
klm: pcKewodnlcl\ltcy MKKFIT 
'I'.deuaz D.l'lko. klel"ownlk 
WOSTlW .. Bles~eu.dy" Mleczy· 
slaw Krun. IlI!krelarz Prez. MRN 
Roman Jabłoń'kl. kierownik 

waMlUlltów Z.akł.du Szkolenia In_ 
walidek Janin. Kow.lska (wr.z 
l uCSl.'nnlcarrn). harcet"lltwo. pr._ 
cownle)' P~mylklch Zakladów 
O.l;tronomleznyeh na cule z dyr. 
Lel tnerem I In. 

o. 

ŻYCIE 
PRZEMYSKIE 

RdaauJe ulpól . Aa rel r ed.kcJI, 
Przemył l, ul. waryńskleao 15. Te­
Idllny _ 12-M I 81·ł-! . Wu uaki 
pren umer. ty, mlul(czna - • "lI . 
kwarlalnl _ IM "&I, p6u OCllIlII _ 52 

al. , ocsn. _ 1" :1.1 . Prellllmera t ę 

p n.yJmllA PUPi K " Rucb" I pla­
ców ki POCStoWII. O, loue.>I .. _ Bill. ' 
rO Hllk lam I O&.lOAII!'" W R"lIlS.awle 
ul . C runw .. 14ur. łZ or.1: urs(dy 
pocztowe. 

Wyd .. ",CI. _ -Wydawnictwo p r a­
.oWII "Sowloy lł:res1lowskle" asw 
"Prau" ,.. H:renowill!, u l. :teram­
Ikleao I. Tel. dyrektor .....,.d. 47·'1, 
cenU.la 21-51, H·n. 

M. l e r b!6 .... nie umó.nooycb rll' 
d"kCJ" nlll r."..,..ca. 

Dr u k RZfn. ZaIU. Grat . B~ 
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